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Przewielebni Księża,
Najmilsi w Chrystusie:

Ubiegły rok nazwać możemy ro
kiem ułożenia się Emigracji pol
skiej.

Z Niemiec, Austrii, Włoch, Afry
ki i Bliskiego Wschodu Rodacy na
si przenieśli się na Zachód, gdzie 
mają lepsze warunki pracy i bytu.

Na wzór pierwszych polskich 
emigrantów, którzy wyruszali do 
Ameryki z Bogiem w duszy i z mi
łością starego kraju w sercu, nowa 
emigracja nasza uważa miłość Bo
ga i Ojczyzny za swój najcenniej
szy skarb. Pod czułą opieką swych 
własnych duszpasterzy, z którymi 
się zżyły czy to na froncie, czy w 
obozami koncentracyjnych, podej
mują rzesze polskie na nowych zie
miach dalszą drogę życiową w 
przeświadczeniu, że kapłan polski, 
który z najwyższym poświęceniem 
służył im w skupiskach powojen
nej deportacji, wiernie przy nich 
stać będzie aż do śmierci.

AczKolwmk pierwszą Waszą, Dro
dzy Bracia i Siostry, potrzebą jest 
ułożenie sobie życia wśród nowych 
warunków społecznych, ekonomi
cznych i politycznycn. to jednak 
zasadniczo pozostaliście i pozosta
jecie tymi. którymiście byli dotąd. 
Polakami i katolikami. Szlachetne 
te znamiona nie ustąpią z waszej 
duszy nawet pod najbardziej egzo
tycznym niebem, ani też w najdal
szym kraju. Węzły, łączące Was z 
wiarą świętą, z tradycją ojców i z 
narodem polskim są zbyt silne, by 
przeciąć je mogły przestrzeń lub 
czas.

Gdy się zastanawiałem nad te
matem niniejszego listu, z pomocą 
przyszła mi wskazówka Najdostoj
niejszego Księdza Prymasa nasze
go, mianowicie myśl o tysiącleciu 
chrześcijaństwa Polski. Episkopat 
Polski myśli już ó przygotowaniu 
Narodu do tej dziejowej cnwili i 
pragnie, aby Emigracja przystąpi
ła do współpracy z Księżmi Bisku
pami w Kraju.

Największa z naszych rocznic bę
dzie zarazem tysiącleciem histo
rycznego istnienia Państwa i Na
rodu polskiego. Byłoby krzywdą 
twierdzić, że Mieszko zamierzał 
chrzest Polski wyłącznie jako akt 
polityki. Uznając chrystianizm za 
wiarę prawdziwą, chciał dać go 
swojemu Krajowi, który tym sa
mym wprowadził w wielką rodzinę 
zachodnich narodów chrześcijań
skich. zgrupowanych około źródła 
wiary i Kultury, Stolicy św. Piotr^.

Niebawem uczynił Mieszko dru
gi, niezmiernie uażny krok, okazu
jąc w całej pełni swój geniusz poli
tyczny. Oddał on bowiem młode 
państwo polskie św. Piotrowi, w za
mian za ten akt ooddania się pod 
opiekę Stoiicy Apostolskiej otrzy
mała Polska i jej włauca najsilniej
szą moralną gwarancję cla swej 
niepodległości i bezpieczeństwa.. Z 
tą chwiią też skończyła s.ę rola 
mis.i, do której pretensje rościły 
sobie na Wschód Niemcy tak w 
¡sprawach świeckiC.h jak i ducnow- 
nycn. Wnet też młoda Polska za
znaczyła swoje równouprawnienie 
w dziele misyjnym.

Mimo krótkiej reakcji pogaństwa 
trwa nieprzerwana., ożywiona łącz
ność między Rzymem a Polską. W 
czasie rozbicia Polski na zwalcza
jące się księstwa po zgonie Krzy
woustego, Stolica Apostolska nie 
tylko starała się doprowadzić ao 
zgody, ale jej stanowisko było, 
przez uznawanie i podtrzymywanie 
metropolitalnej jedności polskiej, 
jedyną więzią prawną łączącą roz- 
b te państwo nasze. Ponad waśnia
mi Piastowiczów górowało znacze
nie Metropolity gnieźnieńskiego 
czyli póź ?iej Prymasa Polski.

Energicznie występowali Papieże 
w obronie praw zwierzchniczych 
Władysława II. a przywrócenie kró
lestwa zawdz ęczamy Papieżowi Bo
nifacemu VIII. za którego zgodą 
Łokietek uwieńczył swe czoło koro
ną. Tak więc Kościół katolicki sta
nowił u nas najpotężniejszy filar 
państwa.

Aczkolwiek nie jest rzeczą listu 
pasterskiego wchodzić na teren fa 
chowców. wypada jednak biskupo
wi zwrócić uwagę na tę jednoczącą 
ro.ę Kościoła i wspomnieć o niej 
również podczas rozbiorów Polski, 
które Rzym odczuł jako klęskę tak
że swoją. Głośno przeciwko rozbio
rom występowali Nuncjusze Durini, 
Garampi, Litta. Stolica Apostolska

nawet po ostatnim rozbiorze nie 
odwołała swego Przedstawiciela z 
Polski, tak aby jego pobyt w War
szawie był protestem przeciwko 
wyrządzonej Polsce krzywdzie. O 
mężnej interwencji Nuncjusza Lif
ty przeciwko rzezi na. Pradze win
niśmy pamiętać z najgłębszą 
wdzięcznością.

Jedyną więzią rozdartej Polski 
stał się znów Kościół. W nim 
wzmocniła i ujawniła się jedność 
narodu — tak jak i dzisiaj.

Mieszko okazał się geniainym 
mężem stanu przez to, że chrześci
jaństwo przyjął wprost z Rzymu a 
nie od Niemców ani od Bizantyj- 
czynów i przez to uratował Polskę 
oa przyszłego wcnłomęcia przez te 
a wie złowrożebne potęgi. Uratował 
ją nie tylKo jako państwo, aie tak
że jaKo wspaniałą perłę w koronie 
Chrystusowej: Mieszko włączył się 
świadomie w rzymski nurt, z po
trzeby serca, lecz i dla racji stanu 
mimo że znaczenie polityczne Rzy
mu było wówczas małe, potęga zaś 
atrakcyjna Bizancjum ogromna. 
Poczuł on się dość niezależnym, 
zęby wprost z Papieżem rozmawiać. 
U samego świtu naszycn dziejów 
zaznacza się duchowy opór prze
ciw scręczycielskim ponętom.

Gdyby Mieszko chrzest przyjął z 
rąk bizantyńskich, nie mogłaby 
Poiska kultury swojej budować na 
personalizmie, a byłaby poddana 
jednostajności bizantyńskiej prze
prowadzonej przymusem; nie 
mielibyśmy w ćzieiach naszych 
niezależności Kościoła od właazy 
państwowej; znalibyśmy tylko obo
wiązki obywateli wzgiędem pań
stwa. ale nie obowiązki państwa 
w?g'ędem obywatel; bylibyśmy się 
stali społeczeństwem ledwo tolero
wanym przez państwo, należeliby
śmy do wspólności jarzma wschod
niego, nosilibyśmy piętno rozkoszy 
posłuszeństwa bizantyńskiego, by
libyśmy cząstką wchłoniętą dziś 
przez pansiawizm. a w żadnym już 
wypadku samodzielną Polską, któ
ra przez tysiąc lat swego chwaleb
nego istnienia była potęgą duchową 
i kulturalną, a, która umiała w 
rozstrzygających dla chrześcijań
stwa chwilach rzucić myśl swoją i 
miecz na szalę dziejów.

Słusznie tedy i pięknie wymienił 
Ojciec św. Pius XII w Swej aloku- 
cji do Wojska Polskiego po bitwie
0 Monte Cassino dwa filary, które 
w chwilach najniebezpieczniej
szych podtrzymują u nas zdrowie i 
mocne życie: najpierw dzielność i 
mądrość naszycn podziwu godnych 
niewiast, a przede wszystkim ży
wotność naszej tysiącletniej wiary 
.katolickiej. „Datuje się ona *— tak 
mówił Papież — od owego roku 966, 
kiedy to wasz książę Mieszko I 
przyjął ją od Kościoła Rzymskiego
1 od Papieża. Od tego c-zasu wasza 
wierność dla Chrystusa, dla Jego 
Kościoła, dla Jego Namiestnika, 
pozostała niewzruszona; przebyła 
ona bez większych strat okres za
mieszania w 16 wieku. Kosztowało 
was to dużo walk, które podjęliście 
riieustraszenie, i wiele cierpień któ
reście znieśii odważnie“ (28. VII. 
1944).

Naprawdę. Polska Chrztu św. nie 
przyjęła nadaremno. Pierwszym jej 
tytułem chwały jest chrzest Litwy, 
aokonany przez Władysława Jagieł
łę wbrew zwyczajom krzyżackim, 
bez dobycia miecza i bez przelewu 
krwi. A stało się to za cenę ofiary 
Jaowigi, która u stóp krzyża Wa
welskiego przyjęła krzyż własny.

Gdy w zamieszaniu schizmy za
chodniej świat nie wiedział, czy i 
który z dwóch lub trzech zwalcza
jących się papieży jest prawowitym 
następcą Piotrowym, profesorowie 
Wszecnnicy krakowskiej wołali 
wieikim głosem o przywrócenie po
rządku. dyscypliny, uczciwości 
chrześcijańskiej. Polska, stała 
jurę przy prawowitym Papieżu od 
początku do końca.

Polska prowadziła przez wieki 
walkę chrześcijaństwa przeciwko 
półksiężycowi i Tatarom. Lignica, 
Warna, Cecora, Chocim i Wieoeń 
świadczą, że Ojczyzna nasza mu- 
rem się kładła, by ratować chrze
ścijaństwo. świadomość jego obro
ny zakorzeniła się głęboko w duszy 
polskiej i wpłynęła, na uformowa 
nie się światopoglądu narodowego 
na naszą misję historyczno-kultu- 
ralna. Musiała i Europa tak poj
mować misję naszą, skoro nawet 
Machiaveili nazywa Poisrę ,, przed
murzem chrześcijaństwa“.

Objawem zupełnie wyjątkowym 
na tle dziejów Kościoła jest Unia

Kościoła, której program szlifował 
się przez wieki coraę wyraźniej, aż 
wreszcie podjęty .został przez jezui
tów polskich i najznakomitszych 
Rusinów. Unia Brzeska (1596) przy
wróciła Stolicy Piotrowej o wiele 
więcej dusz, niż wszystkie inne 
piętnaście unii w całym świecie 
razem wzęte.

W obliczu wszystkich narodów 
Polska cnrześcijańska może się po
szczycić jednym przede wszyscKim 
znamieniem niezmiernie dodatnim, 
tj. watką przeciwko jakiemukol
wiek totalizmowi. ,,Cesarstwo rzym
skie naroo.u niemieckiego“ dążyło 
jak najwyraźniej do własnego ,,ko
ścioła imperialnego“ pod władzą 
cesaiza, w którym Papież byłby ni
czym więcej jak tylko pierwszym 
biskupem imperialnym, a Kościół 
tyiko jedną z części budowy Impe
rium.

W takich warunkach i religij
ność nabierała w Imperium zabar
wienia cesarsko-politycznego. Sło
wo „fiaes“ — wiara, wierność, 
oznaczało tak samo oddanie reli
gijne ata Fana niebieskiego jak i 
uiegłość polityczną wobec panują
cego na ziemi. Kto od jeanej lub 
dmgiej się oddalał, uchodził za 
„trauitora", za zdrajcę. Cesarze 
zwracali się w swycn proklama
cjach ,,uo wiernych i zwolenników 
Cnrystusa i świętego Imperium“. 
Było to jak najwyraźniejsze zdwa- 
janie państwa bizantyńskiego na
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Mieszko, przyjmując Chrzest św. 
z Rzymu, wyrwał Poiskę na wieki 
z tego groźnego niebezpieczeństwa 
i skierował ją na drogi wolności 
katolickiej. Nie do ..Sacrum Impe
rium“, ale do „Ciyitas Dei“, do 
państwa urządzonego po bożemu, 
zdążał szlak myśli polskiej. W wal
ce przeciwko zgubnym sakralno- 
poiitycznym pomysłom imperial
nym rewolucję przeprowadził sam 
Papież, Grzegorz VII, który prze
ciwko omnipotencji Cesarza nie za
wahał s.ę połączyć z prostym lu
dem i młodą demokracją miejską. 
Znamienne, że reformatorskie, an- 
tytotalitarne myśli Gregoriańskie 
znalazły żywy oddźwięk u biskupów 
polskich, zwłaszcza u Arcybiskupa

gnieźnieńskiego, Bogumiła Pałuki, 
jak i u biskupa krakowskiego, św. 
¡Stanisława szczepanowsKiego.

Państwem totalitarnym było 
państwo krzyżackie, w którym na
stąpiło zespolenie i pomieszanie 
właazy ducnownej i świeckiej. Jego 
wojny nazywano krucjatami, jego 
interesy materialne naznaczano 
urutamie godłem zbawienia.

Wśród zmagań naszych z totaliz
mem krzyżackim, me możemy po
minąć udziału Polski w Soborze 
Konstancom i głęboko chrześci
jańskich, uczonych wywodów Pa
wła Włodkowica, Rektora Uniwer
sytetu Krakowskiego, że nie wolno 
nawracać pogan mieczem lub uci
skiem, nie wolno zabierać ich 
państw, nie wolno pod pozorem po- 
oozności czynić rzeczy oezbożnych. 
Jest to wspaniały pomnik mądrości 
polskiej, jeden z fudamentów pra
wa międzynarodowego.

W tymże duchu cnrześcijańskim 
przeciwstawiała się Polska później 
aosoiutyzmowi pruskiemu, carskie
mu i wszystkim systemom, które 
dusze w niewolę swych totalizmów 
ujarzmić chciały. Wysoko dzierżąc 
krzyż Chrystusowy, zwalczała tak 
samo antykrzyż zakonu teutońskie- 
go jak też zniekształcony krzyż 
Hitlera. Gdy w 17 wieku totalizm 
półksiężyca zagrażał Europie, Pol
ska nie zawahała się ani na chwilę, 
lecz szła z odsieczą Wiedniowi, mi
mo że po Austrii wdzięczności spo
dziewać się nie mogła. Duch nasz 
był nie tyiko polski, ale chrześci
jański, katolicki, uniwersalistycz- 
ny. Duch^ Sobieskiego zabrakło 
ostatnio sojusznikom naszym, któ
rzy jedyny naród bez Quislinga 
rzucili na pastwę wilkom. Lecz 
„fortuna variabilis. Deus autem mi
rabilis“, szczęście jest zmienne, a 
Bóg jest wspaniały.

Drodzy Bracia i Siostry! U Psal
misty czytamy: „Tysiąc lat przed 
oczyma Twoimi, Panie, jest jako 
dzień wczorajszy, który przeminął“ 
(Ps. 89, 4).

Tysiąc lat jak jeden dzień przed 
Bogiem. A więc wczoraj przyjął 
Mieszko Chrzest św. Pierwszy ten 
dzień Polski był znojny, wiemy, 
wspaniały.

WĘZŁY ŁĄCZĄCE POLAKÓW Z WIARĄ ŚWIĘTĄ, Z TRADYCJĄ OJCÓW I Z NARODEM POLSKIM SĄ 
ZBYT SILNE, BY PRZECIĄĆ JE MOGŁY PRZESTRZEŃ LUB CZAS.

Polska dokonała olbrzymiej pra
cy w ducuu n<uouow^m, w auciiu 
uuiweiSćuiiym, w uuciiu świętym.

jFuiuina seinper naciis, mnno że 
wieie Cieipiaia za swą wierność. z 
jsruuei, Kuure piyną ou stop suzyza 
oni^st usuw ego, piły i inne narody, 
iec4 inu ou nasz pn z tej Krymcy az 
no udojenia.

nuiesne oyły nasze doświadcze
nia, iecz dzieje nas^e oa wewnątrz 
jaśnieją i świecą.

Bzy jeanaK cierpienia nasze nie 
były darem ne? JNapewno me, jezen 
n a  m e  patrzymy w saau uniwer
sa ln e j. rtuzoiory Kraju, o Których 
za sw. Pawłem powtaizać możemy: 
,-u zy  razy oyiem Dity rózgami, raz 
oyieui K am ienow any, trzy razy roz
mieni s.ę z OKręcem, azien i noc 
oyłem na gięoinie morskiej“ (II 
Kor. l i, ¿o), rozDiory więc tax 
mesprawieunwe j, boiesne, wyaały 
w eKunomu Bożej owoc zgoła me- 
spouziewany, gdyż lOzszeizyły Kró
lestw o  Boże n a  Wscnod i Zaenód.

A coz powiedzieć o tej najnow
szej, dwummo.iowej deportacji do 
rtosji sowieckiej?

juko  naoczny świadek przekona
łem Się, ze w tej głęDOKiej tragedii, 
wygnańcy nasi przypomnieli lunom 
suwiecKim obowiązek czci Bożej i 
wiasnym, mężnym przykładem 
udowounni jej moznwośc mimo za
kazów i prześladowań, Spuicnniii 
om modlitwą i cierpieniem tę ję
czącą, nieiuazką ziemię pod. przy
szły zasiew Boży.

Boiesne dla narodu naszego dzie
je zajaśnieją w pełnym biasKu dzie
jów zna wierna, z a m a  kropią, Krwi 
poisKiej me poszła na marne, gayż 
jest ona w tym sensie nasieniem 
Bożym.

Jestem święcie przekonany, że 
krew porsKa woła głośno do niebios 
o nawrócenie k osji sowieckiej, o 
wyrwanie jej ze szponow szatań- 
sKich, a było w przelewie tej krwi 
cos z ofiarności i poświęcenia Ojca 
Koibego, tego męczenmKa miłości. 
Hasło nasze, ongiś taK pięknie sty
lem dyplomatycznym umieszczone 
na Karcie unii Horodelskiej, jesz
cze wspanialej zostało wypisane 
ooecine Krwią poisaą na cyrografie 
ZDawiema j. przyoite do krzyża 
cnrjstusowego.

A wierzcie mi, Rodacy, że Bóg nie 
da się prześcignąć we wspaniało
myślności. Z wiary naszej czyn Bo
ży będzie.

Mówię to z  całą świadomością 
obecnej smutnej sytuacji, kiedy 
wróg łamie i terroryzuje ausae, usi
łując wyrwać z men dziedzictwo 
dziesięciu wieków, iaHzu^ąc mstu- 
nę, doz-onując wiwisekcji na Pol
sce, cucąc pocnwjcic aucna naro
du w pułapKę zwodmczycn obieca- 
neK, aoy Polska rozpadła się od 
wewnątrz. Waiczy on me tyiKo z 
prawem naturalnym, ale z Bogiem 
samym. Kto jednak Boga wyzjwa 
uo waiKi, przegrać musi.

Tysiąc lat przed Bogiem jak je
den dzień. Nasze „wczoraj“ było 
wierne i katolickie; nie inne będzie 
nasze „jutro“, nasz drugi dzień.

I otóż, Bracia Drodzy, nasza koń
cowa do Was samych odezwa; Nie 
odwiacajcie s*ę piecami ao Kraju, 
Twarzą do Polski! takie jest 
nasze zadanie. Jesteśmy im bo
wiem potrzebni, liczą na nas! Bra
ci naszych w Polsce nie wolno nam 
krytyKować, a trzeba im pomagać.

Gdybyśmy na emigracji tylko ję
zyk zachować chcieli, a Polsce nie 
pomagali, tworzylibyśmy nic wię
cej, jak ghetto polskie, nikomu nie 
potrzebne. My dziś „wyreklamowa- 
ni“ od prześladowania, za mało od
czuwamy ciężar ich walk i potrzeb, 
nie widzimy ich zagadnień, nie ży
jemy ich troską.

Niech się nikomu nie śni biały 
koń, niech wszyscy razem myślą o 
Orle Białym. Niech się nikt nie 
wiesza klamki pańskiej, niech każ
dy przykłada rąk, by otworzyć za
mek do wolności. Brak nam jedno
ści? Niech nikt jej nie zaleca, kto 
sam nie chce poświęcić dla niej 
swych aspiracji egoistycznych, ani 
c.asnych ambicji. Stokroć groźniej
sze od drutów kolczastych są żela
zne kurtyny powaśnionych serc. 
Gdy bracia nasi śmiertelnie są za
grożeni, nie wolno nikomu snuć 
swych kalkulacji osobistych lub 
grupowych. Sąd o tych poczyna
niach już idzie, a będzie on tak sa
mo jasny jak i dobitny.



7

Str. 2 Ż Y C I E Nr 1 (237)

Emigracja nie jest niczym in
nym. jak tylko zapleczem Kraju i 
jego-dopełnieniem. Myśmy powin
ni ,.dopełniać“ to, czego „nie do
staje“ utrapionej Poisce. Nad tym 
pracujmy, każay według swej mocy, 
profesor* czy fomik, generał czy 
rzemieślnik, kapłan czy studeni. 
Jesteśmy więc dopełnieniem Kraju, 
¿uppiementum humanum et oivi- 
liium.

ö u p p l e m e n t u m  h u m a 
n u m :  Obowiązkiem naszym jesc 
współudział w ratownictwie war
tości Kulturalnych. Ktoś kto śleazi 
oacznie dzisiejsze polskie życie na
ukowe i polskie wydawnictwa w 
Kraju, dostrzega rycnło ogromny 
wysiłeic duchowy, wobec Którego 
Dieaną poczynania emigracyjne. 
Kuwnocześnie jednaic wadzimy ooce 
niebezpieczeństwo, mianowicie za
kusy wciągania obieKtywizmu me- 
zaieznych oaaań w rydwan narzu
conego światopoglądu. W toczącej 
się walce kulturalnej sdy nie są 
równeja czas pracuje przeciw nam. 
Historyk i polonista są dziś w Poi- 
sce. istnymi męczennikami.

Co gorzej: Dorastająca młodzież 
nie zna historii własnego Kraju, 
lecz jej żałosną karykaturę. W bez- 
óozniczej perspektywie nasi święci 
—..tp zdrajcy!

Kraj za kratami nie może dziś 
odpowiadać taK, jakby tego prag
nął, aie nas winno stać na coś wię
cej. .Ratownictwo prawdy histo
rycznej, ratownictwo arcydzieł n- 
ceracKięn w ich autentycznym ko^- 
leKscie — oto zadania naszycn 
uczonych pod grozą zdrady. Z ja^ąż 
radością powitałby Kraj np. wy
dawnictwo Dziejów Polski, do kio- 
iegó przy czy niłaóy się cara Emigra
cja. £>iSkup wasz nie przynosi w«m 
gotowego, programu i nie daje dy
spensy od inicjatywy i mysiemu.' 
riagnie tylko, aby jego prosoa sta- 
i« śię ola was odskocznią. i\iecnze 
uówie s.ę świat, żeśmy wierni wła- 
srlyrn korzeniom.

ö u p p l e m e n t u m  d i v i 
n u m :  u d  tego o do w lązku xuki 
się, wymowie n ie może. m e  aazuy 
jest ińie.ieKiuaiistą. Nie każdy ma 
¿rouki, oy poprzeć zbozny cer. Ktoz 
z n as jeunak  n ie cierpi.' Kogo nic 
stäc n.a mouirtwę.-’ Ud nas z-rczy, Dy 
jałowe cierpienie zam ienić na  
ó^wignię, H a sńę. M ouiitwa Kor.ua, 
W yuwaia, Da: n atrętn a  m ouiitwa  
^rzeemz gw ałt zadaje m eou!

iNiKc rne zna lepiej mocy m odli
twy, “ja*  ci co ooszii oo kresu iu ^ - 1 
Kicn su.

A są uziś w Polsce dzres.ątki ty
sięcy więźniów, pudoawauyCrr o- 
Kiumyin oactamom. Kac rozpo^ą- 
uza środkami, Które przeistaczają 
oSóoo wosc i łamią cnaruKtery. r>uc 
cyiKo' ,.z ćiałem i Krwią uzeoa się 
zm agać — jaa rnowi sw. na wer — 
,,aie z Książętami i włauzanu świa
ta tego". K tóre jawnie walczą z 
Chrystusem, u-dy pytamy najm ą
drzejszy cn i najrepszycn u nas w 
Kraju: czego najbardziej wam 
uzis potrze Da?, odpowiadają bez 
wanama: Modlitwy.

W trzeciej części ,,Dziadów“ K on
rad n ie łam ie się w więzieniu tylko  
dlatego^ ze „za n iego się mocną". 
Ksrąoz Piotr, n iew inna Ewa spla
tają niew ioziam e ręce, by p odtizy-  
m ac go oa upadku tuż n a skraju  
przepaści. * obyczajem  swięcyen  
icsiądz Piotr m e tylko m odli się za 
Konrada, ale targuje się  z Panem , 
Diorąć n a  siebie jego winy. jego  
dług. Będzie płacił za n iego w sy- 
Dirśkicn tajgach.

öuppiementum humanum et di
vinum. A pojąć powagę cnwili już 
jest- łaską;

Kto w takim duchu Krajowi nie 
pomaga, jest kapitulantem, kto się 
hre'ihodli co  ̂ziennie za Poiskę, jest 
#&Tófcmym synem.
--m ch ä : ‘wi^clA nie gaście. (1 Te,n*> ”

Ihaićzef-hiśfória pójdzie naprzód 
i bfe'i Was.'"Sztuka — jak mówi je- 
dćń ':2 liaśźycn myślicieli sztuka, 
kierowana ręką btworcy, musi być 
odegrana, cnoćby role zostały po
mylone“ — cnoćby na peryferii 
spraw polskich leżała nie wielka 
a tylko duża emigracja, uboga mi
łością i chora, na serce.

ötaräjmy się przeto być złotem 
włożonym w odbudowę, organiczną 
częścią fundamentu drugiego dnia 
Polski przed Panem.

* * *

Drodzy Bracia: Przed kilku dnia
mi pielgrzymowałem w Rzymie 
szlakiem-polskim od, św. Aleksego 
na Awentynie, który za Bolesława 
Chrobrego gościł św. Wojciecha, oo 
kościoła św. Sabiny, gdzie św. Ja 
cek i błog Czesław przyjęli habit 
dominikański, dalej na Kwirynał, 
miejsce anielskiego nowicjatu św. 
Stanisława Kostki, stamtąd do ko
ścioła al Gesü, gdzie znajduje się 
relikwia św. Andrzeja Boboli, mę
czennika i- proroka naszej niepod
ległości, aż wreszcie zakończyłem 
swoją pielgrzymkę u świętego Pio
tra, tam, gdzie schodzą się wszyst
kie, drogi polskie.

Podczas całej drogi nurtowała 
mnie myśl. jaka będzie przyszłość 
naszego narodu. Zastrzegł ją sobie 
Bóg. Nie będzie ona czymś goto
wym-ani narzuconym, lecz tak, jak 
ojcowie nasi zarobili ją mozolnie i 
krwawo, tak i każde nowe pokole
nie musi na nią zasłużyć. Otóż u 
progu naszego bytu była z nami 
Najśw. Maryja Panna, którą Bóg 
delegował na ziemię polską jako 
łask Swoich Szafarkę. Dusza świę
tych naszych była jednym hymnem 
ku-Jej czci. Ona była z Wojciechem 
Odrowążami, Stanisławami, Bobo- 
lą, żyła w ich sercach, była Panią 
i Orędowniczką nas wszystkich.

WŁADYSŁAW FOLKIERSK1

„0 SPRAWIEDLIWOŚĆ BIJ SIĘ A Ż DO ŚMIERCI”
(PRÓBA CHARAKTERYSTYKI KARDYNAŁA ADAMA STEFANA SAPIEHY)

Nie jest łatwo pisać o kardynale 
Sapieże, o ile się czuje pewną od
powiedzialność wobec swego zada
nia i pewną pokorę wobec wielko
ści i majestatu tej postaci. Zada
nie to jest trudne, bo z jednej stro
ny chciałoby się zrozumieć natu
rę tej wielkości — mierzyć ją wol
no rozmiarem żałoby odczuwanej 
przez naród — a z drugiej nie roz
porządza się żadną pisaną puśCiZ- 
ną zmarłego. Nie mamy ani dzieł 
ani nawet kazań, bo nie był on 
ani pisarzem ani wybitnym kazno
dzieją. Zasługa tego żywota polega 
na czynie, zaś ten nie był nigdy 
jaKims oziełem indywidualnym. 
Wynikał ze społecznych warunków, 
z narodowej chwili: wpisywał się 
w epokę, którą równocześnie wład
czo naznaczał. W głębokim umiło
waniu swego naroau. w czujnej 
trosce o dusze poruczonych sobie 
wiernycn, książę biskup i arcybi
skup Krakowski na każdym zad ę 
cie swego życia stawał przed złem 
grożącym narodowi i czynającym 
na jego ducha. Jest wielką cechą 
tej postaci, iż nigdy nie cofał się 
przed walką duchową, walką jakby 
wręcz i bezpośrednią, tam gdzie 
czuł, że idzie o dobra istotne, do
bra ducha i serca narodu, o naro
du imię i godność. Była to walka 
serdeczna, płynąca z miłującego 
serca i walka, dostojna, aktem woli 
i siłą charakteru wytrzymująca 
nieraz gorzkie ataki, rozpętane 
przez moce złego i moce błędu.

Zmarły kardynał przez życie ca
łe, do późnej, do skrajnej starości, 
był człowiekiem walid o sprawy za
sadnicze. Był w tym nieporównany 
majestat. Dlatego to tak trudno o 
mm mówić i pisać.

Trudność tym większa, że me
tropolita Krakowski nie był polity
kiem i od polityki stronił. Po tym 
wszystkim, co s.ę aotąd powiedzia
ło, wydawać by się mogło, że ten 
czyn obywatelski, czyn me pisany i 
nie mówiony, był jakimś dziaia- 
niem politycznym. Otóż me. Kai- 
dynał sapieha odmiennie, zau
ważono to, niż kardynał Hlond lub 
arcybiskup Teodorowicz — nie 
miał wcale politycznych instynk
tów, polityki nie lubił i może na
wet mą gardził. Ale los tak chciał, 
a raczej głęboka natura rzeczy 
ludzkich, że nolens. volens czyn sa- 
pieżyński ważył, jak żaden inny, 
na życiu politycznym narodu. Bo 
czyż mogło być inaczej, jeżeli poj
mowało się swe zadanie arcypaste- 
rza jako czujną straż przed złem i 
groźbą czyhającą na społeczne i 
nistoryczne życie narodu? Nie ma 
siły ludzkiej, która by obroniła od 
polityki kogoś, kto na wybitnym 
stanowisku moralnym i społecz
nym czuje żywo swoją odpowie
dzialność wobec narodu, rodaków i 
wiernych...

Tyle tyiko, że była to polityka 
dotycząca wyłącznie sedna spraw, 
wznosząca się ponad męty i am
bicje codziennych targów i sporów 
życiowych.

Zobaczymy, ile w tym było do
stojeństwa i wielkości.

1 .
Nie umiałbym podać historii du

chowego rozwoju zmarłego księcia 
Kościoła. Nie mam do tego mate
riału i nie wiem, czy takowy ist
nieje. Charakteryzując tę postać 
wchodzimy in medias. Zarysuje się 
ta  indywidualność od razu na tle 
epoki. Tę epokę, to tło i Kościoła i 
narodu trzeba poznać, by od niej 
oderwać wypukłością i reliefem syl
wetkę duchową 44-letniego bisku
pa. krakowskiego.

Było to r.a lat trzy przed wielką 
wojną.

Po kimże następował na Wawelu 
ten biskup, który tak szybko miał 
sobie zaskarbić serca wiernych? 
Ks. kardynał Puzyna, który właś
nie zgasł był w roku 1911, był bi-

Wzmocnijmy więc sojusz z naszą 
Hetmanką i bądźmy Jej wierni 
nie tylko na obchodach i akade
miach — lecz w życiu szarym, co
dziennym. w duchu i pracy. W wi
zji proroczej widział O. Maksymi
lian Kolbe na Kremlu posąg Niepo. 
kalanej, a jeśli Hetmanka zwycię
ży, czyż do Jej triumfu nie przyczy
nią się Jej wierni słudzy?

W dziejach, Bracia, r.ie ma ab
surdu. Bóg pisze prosto i na liniach 
krzywych, a pozorna klęska może 
być odskocznią do nowych, wielkich 
zadań.

Aczkolwiek do dawnych warun
ków naszych już nie wrócimy w 
wolnej Ojczyźnie, gdyż dokonano 
już niemałych przemian, to jednak 
,.we wszystkim co będzie, boska 
przyszłość s.ę przędzie“.

A drugi dzień Polski będzie rów
nież pod, opieką Królowej nasze . 
polski, katolicki, świetlany.

Módlmy się o to i pracujmy dla 
Matki naszej.

Do takich zadań 
niech Wam błogosławi 

Bóg + Ojciec i t  Syn i i  Duch święty.
A m e n .

Rzym. w Boże Narodzenie 1951 r.

t X. JÓZEF GAWLINA 
Biskup - Pasterz Emigracji 

Polskiej

skupem powszechnie nielubianym, 
łagodnie się wyraziwszy. Trudno 
było o większy dystans między 
wiernymi a arcypasterzem. Notuję 
tu tylko zjawisko, nie oceniając 
człowieka. O ile wiem, dużej osobi
stej świątobliwości i ascezy, nie po
siadał jednak Puzyna ludzkich 
serc. Pamiętano mu wiele spraw: 
odmowę pogrzebu Słowackiego na 
Wawelu, trudności ze ślubem Kor
fantego, mającego zatargi politycz
ne z biskupem na niemieckim wte
dy Śląsku. Zatrzymać się tu chcę 
na jednym tylko epizodzie, na 
sprawie nieszczęsnego veta na con
clave 1903 roku. Wszędzie indziej 
odmawiał, ale tu się zgodził.

Po śmierci Leona XIII zanosiło 
się oto na wybór kardynała Ram- 
polli, znanego z sympatyj do zary
sowującego się porozumienia an
gielsko - francuskiego, zwrócone
go przeciw Niemcom. Cesarz Wil
helm skorzystał z pewnego przywi
leju zwyczajowego, jaki miał pra
wem kaduka — i trochę właśnie 
jak Piłat w Credo — cesarz aus
triacki zgłaszania veta — świec
kiego! — ustami jednego z kardy
nałów na conclave. To istne privi- 
legium odiosum od dawna niesto
sowane wypłynęło teraz w zaraniu 
XX wieku, żaden z kardynałów 
niemiecko-austriackich nie chciał 
się tego podjąć: podjął się Puzyna! 
Kandydatura Rampolli upadła. 
Wybór padł na Piusa X, którego 
pierwszym krokiem było zniesienie 
owego veta!

Niezbadane są wyroki Opatrzno
ści. Papież Pius X, świeżo beatyfi
kowany, okazał się wielkim papie
żem: tiarę zawdzięczał biskupowi 
krakowskiemu. Niemniej pobudki 
były szpetne i na Kraków padła 
osława, do dziś pamiętana.

Otóż to właśnie: jedno było pew
ne, to, że młody, nieznany w Kra
kowie, książę biskup Sapieha nie 
miał najmniejszych skłonności do 
lojalizmu wobec Wiednia. Był ra
czej ze Lwowa niż z Krakowa, ze 
stańczykami nie łączyło go nic. 
Był synem „czerwonego“ księcia 
Adama — czerwonego, bo był po
wstańczym emisariuszem w r. 1863 
— a wnukiem księcia Leona, który 
po roku 1831 dopiero, z musu wye
migrował do Galicji. Karta syna 
czerwonego księcia była zupełnie 
biała...

2.

Nie znał go nikt w Krakowie.
Ale my dziś możemy powiedzieć^ 

jedno: miał młody biskup krakow 1 
ski za sobą już jeden urabiający go 
wpływ, głęboki, zasadniczy, donio
sły: współpracę bhską j chyha 
przyjaźń z Piusem X. tym właśnie, 
który obalił austriackie veto. Na 
tym punkcie porozumieli się zape
wne szybko, ten starzec i ten 
jak na biskupa — młodzieniec.

Niewiele wiemy o tym okresie -  
bardzo ważnym — życia ks. Sapie
hy. W r. 1905 wyjecnał do Rzymu 
na lat sześć, przepędzonych w cha
rakterze cameriere segreto parte- 
cipante, dzień w dzień stykając się 
w pracy z papieżem.

Te lata rzymskie późniejszego 
kardynała odżywają teraz w naszej 
pamięci — nie tylko z powodu je
go śmierci, ale i z powodu nowego 
życia duchowego Piusa X, jakiemu 
początek daje jego beatyfikacja z 
czerwca ub. roku. Osoba tego pa
pieża jest zastanawiająca: oto ten 
pierwszy od szeregu wieków beaty
fikowany papież zdawał się zapo
wiadać skromn.e: nie był to dyplo
mata na miarę Leona XIII i — 
Rampolli, nie był to uczony i wiel
ki umysł na miarę Piusa XI. Oka
zało się jednak, że kardynał Sar,o 
Krył w sobie to właśnie, co jest 
najrzadsze: wielKi charakter i to 
charakter bojowy... Właśnie te bra
ki i te zalety, które odkrywamy u 
Sapiehy!

Jak wiadomo, ale nie zawadzi 
przypomnienie: pontyfikat Piusa 
X przypada na walkę i pognębie
nie ostatniej a niezmiernie nie
bezpiecznej herezji, jaką był mo
dernizm. Był on dlatego tak groź
ny, że był niezmiernie uczony i 
niezmiernie postępowy, niezmier
nie kulturalny i pięknoduchowy. 
m oderne w całym tego słowa zna
czeniu: ,.le carrefour des toutes les 
heresieo“, jak go określano w po
nętnej, bardzo pociągającej posta
ci. Wydać walkę modernizmowi, 
znaczyło rzucić rękawicę właśnie 
ówczesnym sferom intelektualnym. 
Papież wydawał się poniektórym 
.,un pauvre d'esprit“. Dziś widzimy 
jasno, że owe n¿,uki były pseudo
naukami. a niebezpieczeństwo ich 
dla Kościoła i chrystianizmu zło
wrogie. Pius X dziś tryumfuje w 
swej drodze na ołtarze.

O cóż tam chodź ło? U nas w Pol
sce nie było to jeszcze bardzo groź
ne. choć nesza ,.postępowa“ inte
ligencja była pod urekiem. Polska 
w tych latach — risum teneatis — 
wydała nie polski modernizm, ale 
tylko mariawityzm... Na z:.chcdz e, 
we Francji, w Anglii, we Włoszech 
i Niemczech modernizm był groź
ny.

O cóż szło?
Nie może tu być mowy i nie 

ma na to miejsca — o pełnej cha
rakterystyce modernizmu. Tylko 
tytułem przypomnienia podaję pe
wne wyliczenie. Neo - liberalizm 
katolicki pierwszego dziesięciolecia

naszego wieku witał radośnie mo- 
oernistyczne tendencje, wzrusza
jące dogmaty, Boga i Kościół w 
agnostycj zmie, ewolucjomznne, 
pragmatyzmie i zwłaszcza w imma- 
nencyzmie. Bog, dogmaty, religia 
— to piękne dzieło wypracowane 
przez człowieka: w tym wielkość 
ludzka, a me dana mu od Boga!...

Słowacji przeczuł to był w „Kró
lu Duchu“ :

„Ziemia proch! — człek 
z niej jak wulkan wybucha....“

To wszystko zostało potępione 
encykliką „Pascendi“ ku niezado
woleniu wielu, m. in. i „Dublin Re
view“ i ks. Tyrrel'a i ks. Bremonda 
i Marc Sangniei'a i tylu. tylu in
nych.

Przypadło to wszystko na lata 
rzymskie ks. Sapiehy: cóż za lekcja 
na całe życie w tym widoku moc
nego charakteru, stawiającego czo
ło temu, co zdaje się przeważać w 
otoczeniu, w społeczności intelek
tualnej. W tryumfującym wciąż li
beralizmie... Nie bęazie chyba 
przesadą stwierdzenie, że tak mło
dy i tak chłonny umysł, jak ks. 
prałata Sapiehy, musiał w lot zro
zumieć ten przykład wielkiego cha
rakteru najwyższego pasterza, pło
nącego nie z prądem, ale właśnie 
pod prąd...

W dniu 17 grudnia 1911 roku 
Pius X konsekrował ks. Sapienę 
na biskupa w Sykstynie. Obecnym 
na uroczystości Polakom oświao- 
czył: Biskup wasz bęazie tante...
tante... buono!“ Nie pomylił się ten 
starzec, Który za lat niewiele miał 
w sierpniu 1914 roku prawie drz*vi 
wskazywać ambasacoruwi austriac
kiemu, proszącemu o błogosławień
stwo dla Austrii. Ks. biskup Sapie
ha miał w czasie swego 40-iecia 
służby biskupiej Kościołowi i naro
dowi dwukrotnie stawić czoło całej 
pocędze najeźdźczego germanizmu.

Vv dniacn swego rzymskiego sze
ściolecia przywiązał się ks. Sapiena 
do Watykanu jak do własnego do
mu: lubił potem zawsze wracać ad 
limina. Przywiązał się zwłaszcza do 
osoby Piusa X i przywiązanie to 
trwało aż do śmierci. Mimo ucho
dzących sił nie tylko duch czuwał 
w kardynale, ale i serce. Był prze
cież tak niezmiernie, tak serdecznie 
ludzki. Miał jeszcze jedno pragnie
nie, jeono życzenie serdeczne: to, 
aby raz jeszcze zobaczyć Rzym i 
Watykan i to wcześnie w czerwcu 
1951. w czasie ceremonii beatyfika
cyjnych tegoż Piusa X. Choroba, 
estacnia choroba nie pozwoliła już 
mu tego życzenia dokonać. Nadzie
ja go jednak nie opuszczała. Któ
regoś dnia majowego, czując się le- 
p.ej, kazał się ubrać, posadzić w 
fotelu: przebył tak długie, zbyt 
długie godziny, aby tylko siebie i 
lekarzy przekonać, że ma na tyle 
s.ł, by się do Rzymu wybrać...

Jest wyraźna duchowa łączność 
między Piusem X a kardynałem 
Adamem Stefanem Sapiehą.

3.
Do Krakowa przybywał więc w 

marcu 1912 roku jako osoba nie
znana, z Krakowem niezwiązana.

Kraków oczekiwał go — nieufnie.
Przypomniano niedawno (prof. 

Stroński w „Wiadomościach“) pier
wszy akt natury publicznej, pod 
którym figurował podpis — wraz z 
mnymi nazwiskami biskupów — 
Sapiehy. Był to ów list biskupów z 
kwietnia 1913 roku, którego skut- 
k.em była dymisja namiestnika 
Bobrzyńskiego. Nie wchodząc tu w 
arkana tej bardzo dawnej już poli
tyki galicyjskiej, pragnę tu przy
pomnieć jedno tylko, jedyne, co się 
nam przyda, ale t-JŻ i najważniej
sze. Wszelkie zawiązywanie sobie 
oczu na szeroką, międzyzaborową 
rzeczywistość sprawy polskiej, 
wszelkie redukowanie pola widze
nia politycznego do czynników ści- 
Sie dzielnicowych okazywało się dla 
nowego biskupa — wręcz niemożli
wością. Tu kryło się to najważniej
sze, co go dziel łn od jego poprzed
nika, Puzyny. Galicja pierwszych 
czternastu lat wieku była już wy
raźnym Piemontem polskim. At
mosfera w takim Krakowie była 
wyraźnie mi^dzydzielnicowa. Nigdy, 
jak wtedy, Kraków nie był sercem 
Polski: można tam było spotkać 
młodzież z trzech zaborów, z pro
wincji zabranych, ba — z rosyjskiej 
diaspory non aż po Ural i Sybir. 
Były to wiaśnie bohaterskie lata 
owego rucnu demokratyczno-naro- 
dowego. wyraźnie wszechpolskiego, 
wyraźnie wszechstanowego, łączą
cego więc Polaków bez różnicy oby
watelstwa ni klasy społecznej. Mog
ło się to wydawać niewygodne Bo- 
brzyńsniemu i zachowawcom kra- 
] owskim, podobało się napewno 
szerokim rzeszom polskiego naro
du. Okazało się. że biskupi polscy, 
a w szczególności księża Teodoro
wicz i Sapieha mieli dobrą busolę...

Nie trzeba już było długo czekać 
na sprawdzian tego zjawiska. Wy
buchła straszliwa na tamte czasy 
- •  wojna lat 1914-18. W parę mie- 
s<<?cy imię biskupa Sapiehy stało się 
głośne w całej Polsce i na obu pół
kulach świata. Książę biskup kra
kowski wszedł w wojnę jako jeden 
z biskupów jednej z dzielnic, wy
szedł z niej jako rzecznik nędzy i 
męczeństwa, potrzeb i dostojeń
stwa całego Narodu.

Podwalmy pod historyczne już 
dziś zasługi KBK, Książego Bisku
piego Komitetu, zostały rzucone 
od razu. w pierwsze wo.enne świę
ta Boże Narodzenia: odezwa pierw
sza, zew ao całego św.ata — biskup 
myślał kategoriami najszerszymi *— 
nosi dumną datę 25. XII. 1914.

Jest to dokument niezmiernie 
charakterystyczny i w paru punk- 
tacn nawet stylistycznie znamien
ny. „Wśród tych zwykle tak rados- 
nycn świąt Bożego Narodzenia — 
czytamy w nim — które właśnie 
obchodziliśmy, jakże serca nasze w 
tym roku przepełnione bezmierną 
boleścią! Kiedy dusza nasza rwała 
się ku Bogu, by z aniołami śpiewać 
Mu cnwałę na wysokości... zewsząd 
dolatywał na.s jęk kroci rannych, 
kalek, chorycn, widmo najbliż
szych poległych stawało przed na
szymi oczami.

.....Polacy stawać muszą do sze
regu przeciwko własnym braciom, 
godzić w ich mienie i życie.

,,...z głębi skrwawionego serca 
przemówić zamierzamy do serc 
szlachetnych wszystk cn narodow.

,,...Nasz stary Kraków... musi 
Polskę całą przygarnąć, otoczyć o- 
pieką, za wszystkicn, którym to 
dziś niemożliwe, przemówić...“

Jakżeż widoczna jest już tu am
bicja, serdeczna, ambicja, by ser
cem ob.ąć całą Poiskę, bez wzgiędu 
na kordony. Zawsze ten sam rys 
oo zarania znamionujący sap.eżyń- 
ski piłac b-Skupi p*zy Franciszkań
skiej ulicy...

Odzew był rozgłośny i ogromny. 
Odezwała. Się przede wszystkim raz, 
drugi i trzeci, łSiolica Piotrowa, 
przesyłając nojną pomoc i co naj
ważniejsze, nakazując — za pośred
nictwem Episkopatu polskiego — 
modły i kwestę na intencję Poiski 
we wszystkich kościcłacn Katolic
kich świata na. dzień 21 listopada 
1915 roku. ówczesne pisma kardy
nała Gaspari'ego i Benedykta XV 
uderza, ą swoją bezpośredniością i 
czujnością w sprawie Polski“... ten 
naród bardziej, niż którykolwiek 
inny dźwigał dctycnczas i oźwiga 
jeszcze okrutne brzemię wojny... 
Pragnie Jego świątobliwość... dać 
całej Polsce, tj. zaborom austriac
kiemu, pruskiemu i rosyjskiemu, 
nowy jeszcze dowód swego serdecz
nego współczucia.“

Odezwały się później z pomocą: 
Holand.a i Szwajcaria, świat kato
licki niemiecki, Ameryka zwłasz
cza. Wnet przekazywać zaczął swą 
pomoc Komitet Sienkiewiczowski w 
Szwajcarii.

Na co szły te pieniądze? Na głod
nych i chorych, na. czieci i jeńców, 
na wspaniałą walkę z epidemiami 
ospy, tyfusu, jaglicy.

Gdzież szła ta pomoc? Zaczęto 
od okolic Krakowa, a potem zdo
bywczo — posuwano s.ę do Kielc i 
Radomia, do Lublina i Lwowa, wre
szcie do Warszawy i Wilna. Zdo
bywano kraj, jednoczono go w wal
ce z nieszczęściem, wtedy gdy nie 
było jeszcze ani polskiego rządu, 
ani polskiego, naczelnego, przez 
świat uznawanego, autorytetu po
litycznego.

Były to podstawy moralnej akc i 
KBK i księcia biskupa krakowskie
go. Ta możność łączności z Vevey, 
ta opieka nad coraz to większą po
łacią Polski, ten blask serca pol
skiego, zmysłu organizacji i ogrom
nego poczucia odpowiedzialności i 
opieki nad całością polskiej niedo
li — wszystko to nadało autoryte
towi ks. biskupa Sapiehy zasięg du
chowego władania nad narodem 
polskim. Amerykańska pomoc, co
raz skuteczniej nadsyłana, stawa
ła się rękojmią zwycięstwa: KBK 
z źródła pomocy dobroczynnej 
przedzierzgał się w potężny ośrodek 
wiary w klęskę Niemiec i zwycię
stwo sprawy polskiej.

(Dokończenie nastąpi)

Władysław Folkierski
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Z E  Ś W I A T A  

KAI  ULI CKI EGO
Ilość małżeństw na świecie. W 

roku 1950 na każdy tysiąc miesz
kańców było zawartych małżeństw: 
w państwie Izraela 14; w Stanach 
Zjednoczonych 11 ; w Federalnej 
Republice Niemieckiej 10.6; w No
wej Zelandii (wśród iudności eu
ropejskiej) 9.6; w Austrii 9.1; w Da
nii 9,1; w Kanadzie 9; w Luksem
burgu 8,6; w Belgii 8,3; w Norwegii 
8,3; w Holandii 8,2; w Wielkiej Bry
tanii 8; w Francji 7.9; w Szwajca
rii 7,9; w Cnile 7,9; w Szwecji 7,7; 
w Portugalii 7,6; we Wioszech 7 5; 
w Hiszpanii 7,4; w Irlanoii 5,4.

Uczczenie błog. Pmsa X. Kuria 
Rzymska uroczystym obchodem 
uczciła błog. Piusa X, jako Pap.eża, 
Który konstytucją apostolską ,.Sa- 
pienti consilio“ zreformował Kon
gregacje, Trybunały i Urzędy Ku
rii Rzymskiej, stosownie do potrzeb 
doby obecnej. Została także wyda
na praca poświęcona omówieniu 
znaczenia wspomnianej konstytu
cji.

Praca o Soborze Trydenckim.
świat katolicki przygotował się do 
obchodu 400 rocznicy jednego z 
największych Sobcrow, Soboru Try
denckiego. który obradował w la
tach 1545 1563. II wojna świato
wa uniemożliwia uroczysty obchód. 
Obecnie została wydana praca pt. 
„Das Weltkonzil von Trient — sein 
Werden und Wirken“. P.acę wy cia
ła zasłużona w wydawniczym świę
cie katolickim księgarnia Heroera, 
która w r. 1951 obchodziła 150 ie- 
cie swego istnienia.

Z prac Św. Kongregacji Obrzę
dów. św. Kongregacja Obnędów 
obradowała nad wznowieniem pro
cesu kanonizacyjnego błog. Piusa 
X i nad wprowadzeniem sprawy 
beatyfikacyjnej i kanonizacyjnej 
Anny Marii Aderni, założycielki 
służebnic Matki Bożej Wniebowzię
tej i instytutu Dobrego Pasterza, i 
k s . Michała Augustyna Pro, jezui
ty. rozstrzelanego w czasie prze
śladowania Kośc.oła w Meksyku za 
prezydenta Callesa. Trumna z cia- 
tem błog. Piusa X w najbliższym 
czasie zostanie umieszczona na 
stałe w bazylice św. Piotra w kaph- 
ey Ofiarowania.

Katolicyzm w Japonii. Nadzwy
czajnym sukcesem cieszyły się w 
Japonii wygłoszone dla studentów 
uniwersyteckich konferencje jezui
ty ks. Bescha na tematy moralne i 
społeczne. Cykl tych konferencji 
jest częścią „Programu orientacji“, 
który ma być opracowany przez 
profesorów uniwersytetów katolic
kich w Japonii. Japoński minister 
wychowania uznał oficjalnie wy
działy teologii, filozofii, nauk eko
nomicznych i kultury zachodniej 
na stołecznym uniwersytecie So
phia, prowadzonym przez jezuitów. 
Także dyplomy teologii i filozofii 
wydawane wycnowankom semina
rium duchownego przy uniwersy
tecie będą uznawane prjrez rząd 
japoński.

Wyświęcenie na kapłana b. mini
stra protestanckiego. 70-letni, żo
naty, były pastor protestancki. Ru
dolf Goethe, potomek sławnego 
poety, przyjęty do Kościoła katolic
kiego został wyświęcony na księ
dza katolickiego za specjalnym po
zwoleniem Papieża. „Osservatore 
Romano“ stwierdza, że Papież u- 
dzielił z bardzo ważnych powodów 
zewolenia. a ta wyjątkowść pozwo
lenia jest stwierdzeniem, że nic się 
nie zmieniło w ogólnych przepi
sach dyscyplinarnych Kościoła w 
tym zakresie.

C IR u C ZN Y  Z J A Z D  D Z IA Ł A C Z Ó W  
POLSKIEJ AKCJI KATOLICKIEJ 

w W . BRYTANII
W d niach  iii-ęo i 20-go styczn ia  1952 r. w 

L ondynie w św ietlicy  przy k ościele  polskim  
(2, D cvon ia  Rd. N .l .)  odbędzie się  doroczny  
Zjazd Delegatów' i D zia łaczy  Pol. Ak. K at. w 
W. B ry tan ii, połączony z Zebraniem  Rady  
In sty tu tu  Polskiego A kcji K ato lick iej w W. 
B rytan ii. I

W sob<h^ dn. 19-go od g. 3i-ej wyg1 Ki
szone 2 re feraty  program ow e po k tórych  od
będzie się  dyskusja obrazow ana przykładam i 
pracy w K olach i spostrzeżen iam i D elegatów .

W ieczorem  będzie sposobność spow iedzi w 
k ościele polskim .

W n iedzielę , dn. 20-go od g. 10-ej: M sza  
św. ze w spólną K om unią.

Po śn iad an iu , od g. 11-ej do g. 2-ej obrady

Z ebrania R ady, część spraw ozdaw czo-infor- 
m acyjn a , p lan  pracy i dyskusja.

Po obiedzie od g. 3-ej wybory w ładz i u 
ch w ały  Zjazdu. Z ak ończen ie ok. g. 5-ej.

EWENTUALNE W NIOSKI n a  Z ebranie R a
dy należy  ZGŁOSIĆ do In sty tu tu  P .A .K . na  
piśm ie DO 12 STYCZNIA 1952 r.

Z achęcam y gorąco w szystk ich  dzialaczów  
k ato lick ich  do jak n ajliczn iejszego  udziału  w 
tym  dw udniow ym  Zjeździe. Przypom inam y, że 
sta tu tow o są upow ażnieni do g łosow ania: l 
d elegat od każdego O ddziału, K ola czy rów
norzędnego S tow arzyszen ia  K atolick iego, 
w spółpracującego z In sty tu tem , a liczącego  
do 50 członków . K ażda liczba członków  po
nad  50 upow ażnia do g losow ania  n astępn ego  
d elegata . W szędzie tam , gdzie organ izacje  
k ato lick ie  jeszcze n ie is tn ie ją , zech cą Prze
w ielebni D uszpasterze upow ażnić jed n ego (n ą )  
z przodow ników  (n iczek ) z d anego okręgu  
pracy duszp astersk iej do udziału  w Zjeźdź e 
i zebraniu  Rady jako u pow ażn ion ego(ej) do 
g losow ania . NAZWISKA DELEGATÓW STA
TUTOWO UPOWAŻNIONYCH DO GLOSO
WANIA NA ZEBRANIU RADY, prosim y  
ZGŁOSIĆ NA PIŚM IE DO I.P.A .K . NAJPÓŹ
NIEJ DO DNIA 1(1 STYCZNIA 1952 r.

In sty tu t n ie przew iduje zw rotów  kosztów  
przejazdu D elegatów , a n i też n ie  dysponuje  
zarezerw ow anym i n oclegam i. R adzim y jak  
n ajw cześn iej zam aw iać m iejsca  dla przyjezd
n ych  D elegatów : H otel SPK, H arcerzy, Dom  
O chotn iczk i lub Dom Tow. Pom . Polakom  
w Londynie. A dresy w k alen d arzyk ach .

Posiłk i w gospodzie przy k ościele  polskim  
p łatn e n a  m iejscu .

INSTYTUT POLSKI
AKCJI KATOLICKIEJ W IV. BRYTANII 
51, E aton  P lace S .W .l teł. SLOane 032«
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MARIA CZAPSKA WIT TARNAWSKI

f f ŚWIĘTY KAZIMIERZ" W PARYŻU
Trzysta lat temu (1651 r.) na 

prośbę królowej Marii Ludwiki wy
syła św. Wincenty a Paulo do Pol- 
sKi trzech francuskich księży mi
sjonarzy, a kierownikiem misji na
znacza o. Lamberta, najwierniej
szego swego ucznia, przypuszczal
nego następcę, o którym święty pi
sał. że utracić go, to jak wyrwać 
sobie oko i uciąć ramię“. W 1652 
podążyły za ks.ężmi misjonarzami 
siostry miłosierdzia, a następnie 
siostry wizytki. Podróż była pełna 
niebezpieczeństw: pierwsza wypra
wa, morzem udaremniona: okręt 
wpadł w ręce Anglików i siostry 
zatrzymano; następne partie ru
szyły drogą lądową aż do Lubeki, 
skąd morzem dostały się do Gdań
ska. Zachował się opis podróży 
sióstr wizytek poprzez kraje pro
testanckie, straszliwie wyniszczone 
wojną trzydziestoletnią i zagrożo
ne nowym najazdem Szwedów. 
Ubrane po cywilnemu, d.opiero w 
Hamburgu mogły zakonnice wysłu
chać potajemnie Mszy św., gdyż 
odprawianie nabożeństw katolic
kich było wtedy karane śmiercią, a 
księża proskrybowani. Królowa 
przysłała na ich spotkanie pana de 
la Boissićre. Uroczyście przyjęte- w 
Gdańsku, doznały siostry w War
szawie honorów omal królewskich.

Działo się to w przed Izleń ,,poto
p u 4, który miał zalać kraj niszcząc 
go ogniem, mieczem i zarazą.

„Karol Gustaw — mówił wów
czas Bossuet trzyma Polskę za- 
sKoczo.ią i zdradzoną, jak lew w 
pazuracn, gotując się na jej roz
szarpanie.“

Op-s dżumy, która dziesiątkowa
ła ludność opustoszałej Warszawy, 
zachował się w jednym z listów 
św. Wincentego; chorych wynoszo
no na, ulicę, gdzie umierali w braKu 
wszelkiej opieki; zwłok nikt nie 
grzebał. Ta pierwsza heroiczna 
próba miłosierdzia kosztowała ży
cie o. Lamberta i dziewiętnastu z 
uwudziestu córek św. Wincente
go“. Ale ziarno było rzucone.

święty nie wątpił ani chwili w 
celowość tych ofiar w dziele miło
sierdzia, jak nie wątpił w celowość 
wysłania na pewną śmierć na Ma
dagaskar i d,o Algieru misjonarzy i 

. sióstr. W ciągu dziesięciu ostat- 
nicn lat swego życia pisał co ty
dzień do przełożonych misji w Pol
sce, albo bezpośrednio do królowej, 
jednej z jego pierwszycn „dam mi
łosierdzia“. W tych iistach śle im 
rozkazy, udziela rad, a przykłady, 
które im stawia przed oczy, mają 
zawsze na celu życie bohaterskie i 
u.ężną śmierć.

W niespełna 200 lat później (1844 
r.) pięć sióstr wincentynek ucieka 
z Wiina ao Paryża. Ukaz cesarza 
Mikołaja I likwidował w 1839 r. za- 
Kon miłosierdzia w prowincji wileń
skiej. Osuwano je poprzednio ze 
szpitali i sierocińców, are tym ra 
zem zamknięto nowicjat i SKonfis- 
Kowano wszystkie fundusze zgro
madzenia. Miały pozostawać w 
klasztorze nioy w więzieniu, pod 
opieKą policji. Pierwsze, które się 
wymknęty nie mogąc znieść tej 
Dtzczynności, były siostry Teofila 
Mikułowska i krewna jej Ludwika 
r*. win to. Poaobnie jaK icn fiancu- 
skie siostry sprzed dwócn wieków, 
przedarły się w przebraniu cnłop- 
sKim przez rosyjsko-piusz-ą grani
cę, przeoywając w mróz i śnieżycę 
wieie .mi na piechotę, bez żądnycn 
papierów. Z Kłajpedy skierowano 
je ao roznania, gdzie uoczekały się 
trzech daiszych iowarz>szek z Wi
leńskiego KiasztOiU: sióstr Józefy 
Mikułowskiej, Teresy Mackiewi
czów ny i Izaoeli Dobrowolskiej, w 
Berlinie zaopiekował Się mmi Koź- 
mian i wyprawił „arogą żeiazną“ 
na Hamburg.

żaden poseł królewski nie wyje
chał na spotkanie zaaonn.c ucno- 
dzącycn z własnej ojczyzny, aie 
spotkały Francuza dobrej woń, pa
na Jean Eąuertier, który Się nimi 
zaopiekował i na własny koszt do
wiózł do macierzystego comu, na 
rue du Bac, w Paryżu.

Siostry wileńskie przybyły do 
Francji w piętnastym roku Wiel
kiej Emigracji. O. Jean Etienne, 
generał oo. misjonarzy, nie chciał 
rozpraszać po francuskich domacn 
tej garstki zakonnic z Wilna, cze
kał więc. W hotelu Lambert ist
niało, utrzymywane z fuduszow ks. 
Adamowej Czartoryskiej, b.uro do
raźnej pomocy emigrantom pol
skim.

Aie co robić z sierotami po żoł- 
nierzacn, co ze starcami-weterana- 
mi. potrzebującymi stałej opieki?

Ks.ężna Anna zwróciła się więc 
do o. Etienne z prośbą o przezna
czenie polskich sióstr o,o opieki nad 
Polakami i uzyskała jego zgodę.

Zaczęło się od małego domku, na 
przedmieściu Paryża, w Ivry, przy 
ul. Petite Jury. swój maleńki sie
rociniec oddały siostry pod opiekę 
św. Kazimierza, patrona rodzinne
go Wiina, wzoru pokory i wzgardy 
świata, W tej robotniczej dzielni
cy, o l  wieku z górą, najbiedniejsi 
jej mieszkańcy wzywają imienia Ja. 
giellonczyka, patrona, domu „ d e s  
D o n n e s  s o e u r  s“. Pod 
wezwaniem świętego królewicza 
przetrwał Zakład rewolucję 1848 r.. 
oblężenie Paryża, barykady i rze
zie Komuny, trzy wojny francusko-

niemieckie. prześladowanie reli
gijne we Francji, zmartwychwsta
nie i ponowną klęskę Polski.

W sam dzień Trzech Króli, 1846 
roku, o. Etienne poświęcił nowo
p o w s ta ły  zakład św. Kazimierza, 
składający się wtedy z czterech 
sióstr i pięc.u pizygarn.ętych przez 
nie sierot.

.,Tak jak niegdyś — powiedział 
im — Trzej Królowie przywędrowa
li do ubogiej stajenki, by powitać 
Boże Dzieciątko, tak i was dzisiaj 
gwiazda ze Wschodu przywiodła, 
aoyście miały tu swoje Betlejem.“

Z ul. Petite Jury został Zakład w 
18ol r. przeniesiony do większego 
lokalu przy ulicy Gentiily, gdzie 
liczna s.erot wzrosła już do pięć
dziesięciu i gdjz.e można było stwo
rzyć nowy aział, przytułek dla star- 
cow-emerycow. Dopiero w 1861 r., 
dzięki znacznym legatom Polaków- 
dobroczyńców, została zakupiona 
di.a zakładu własna s.edziba, w tej 
samej cziemicy, wtedy poza bra
mami miasta, przy ul. Cnevaleret. 
W tym domu z dziedzińcem i ogro
dem, domu, który odpowiednio roz- 
Dudowano o,la podwójnego przezna
czenia. istnieje Zakład dotychczas.

Miewielu Polakuw pamięta o tym, 
że „¡sw. Kazimierz“ w Paryżu trwa 
nadal, że siostry szarytki wycnowa- 
ły w mm około półtora tysiąca s*e- 
rot, przeważnie dzieci emigrantów 
i uały opiekę z górą dwustu pięć
dziesięciu starcom i staruszkom: 
weteranom powstania 1831 i na
stępnych, sybirakom i więźniom po
litycznym, uchodźcom i wygnań
com oraz wielorakim losom kobiet 
opuszczonych lub ojczyźnie zasłu
żonych.

Najstarsza z żyjących dziś sióstr 
pochoczi z Poznańskiego i jest od 
b5 lat w Zakonie. Uszła wraz z sio
strą z zaboru niemieckiego za cza
sów tzw. Kulturkampfu, nowicjat 
sióstr wincentynek został wtedy z 
rozkazu Bismarcka skasowany, po- 
stulantki udawały się więc do Ma
cierzystego Domu w Paryżu.

Jeana z sióstr pozostała tu na 
resztę życia, druga poszła śladem 
oo. Naąuart i Gondree. pierwszycn 
misjonarzy Madagaskaru i ruszyła 
na tę daleką wyspę, gdzie też życia 
dokonała. Jeden z jej wychowan
ków, czarny dostojnik, zatrudnio
ny w ministerstwie kolonii w Pary
żu, odszukał w starym Domu siostrę 
swojej opiekunki i przyszedł jej się 
pokłonić w hołdzie wdzięczności i 
przywiązania.

Przed, emigracją listopadową, m i
mo jej innego składu, liczby i wa
runków stanęło to samo zagadnie 
nie, co przed emigracją 1945 r.: 
wychowanie młodzieży, zachowanie 
pamiątek, opieka starości. W Pa
ryżu tamtego pokolenia powstały, 
podobnie jak dzisiaj w Anglii, 
szkoły, zakłady wychowawcze, in
stytucje naukowe i charytatywne. 
Z prywatnych funduszów i szczu
płych a nieregularnych subwencji 
rządowych założono szkołę w Bati- 
gnolles. Towarzystwo Historyczno- 
Literackie, Bibliotekę Polską, In
stytut Czci i Chleba, Kolegium św. 
Stanisława na Montparnassie, pen
sjonat panien w hotelu Lambert i 
Zakład, św. Kazimierza, w Ivry.

Z dawnych instytucji zachował«, 
się jedynie Biblioteka, Polska z 
wskrzeszonym Towarzystwem Hi
storyczno-Literackim oraz ..Betle
jem emigracyjne“— św. Kazimierz.

OD PARTENOMJ DO BAZYLIKI
ŚW- PIOTRA

Zawsze zdawało mi się, że najwię
cej życia, swoistego wyia^u, meja- 
ko wiasnej .u u ^ j  mają wsioo 
wszystKicn twoiow aicintektuiy 
aoscioiy. Mozę zawdzięczają to za
siekowi i pocęoze uczue, co meguys 
wzrnosiy i wyraźny się w K.>ziai- 
taen Kamiennycn, a moie lowmez 
iemu, ze miejsca religijnego kuna 
lok mało są przy Pyłkiem ruazi, kto- 
iycn staia ooeenosc zmącnaoy wias- 
*14 wymowrę kamieni.'! otez one pize- 
ue wszystkim a me zamki, paiace czy 
uaie targowe pozostaiy w mej pa- 

iako trwałe znaki widziany cn 
niegdyś miast i tiesciwe symooie

znacznie niniejszy Erechte- umieją uszanować tę kanwę, na któ-.w'ej z as 
jon.

Partenon nie odrazu robi wraże
nie — może uiatego, ze tak znany 
z ¿arysu i .taki niezmiernie prosty: 
czwoiobok koiunui niegdyś nakry- 
tycn niskim aaenem. Aie gdy się 
podejdzie jałkiem biisko, goy się 
uoK.aomej spojrzy, uiok jego wcią
ga, jak piąo lagoony i niepowstrzy
many.

i\ie mu chyba budowli, która by
łaby w kazoym wyrmarze i oo ca
łości oo najdrobniejszego zaiamama 
linii rowme doskonaia. Zachwyt 
rośnie tam, czy poprostu trwa me-

rej haftują swoje własne wzory.
W n-kozyjskiej Aj a botii me wi

dać ani krzty takiej zgouy, czy ser
ca najeźdźcy om pokonanycn. P ia-  
wa w ieża K aleory  św ieci u szczytu  
pustką sw ego zniszczonego wnętrza, 
iew a jest utrącona w pom w ie, a w 
jej poszczerbione m u iy  w ciska s i^ , 
brutainie Drzyoki m inaret. Wbuuo- 
wano ten m inaret n ie troszcząc się 
o narmonię ni jakąkolw iek  ooduoo- 
wę tego co rozbite — po p io stu  jak 
barbarzyńską p io tezę  w okaleczone  
ciaio. W m iejscu  spojenia starycn i 
now ych m urów  w iuac oo oz.siajmeogiądanych nigdy epok. Kościoły zmieniony, gdziekolwiek s.ę spojrzy resztkę xozbitego iuku gotyckiego

i świątynie wszystkich w.ar i 
wszystkich czasów wyznaczają w 
mej wyobraźni swo.stą mapę, jak 
się je widuje na starych sztychach, 
gdzie znaki wioome: zamki, wieże i 
zarysy gor zastępowały suchy rzut 
topograuczny. Fartenon staje tam 
za Ateny i starożytną Grecję, Aja 
¡solia za bizantyjski Konstanty no 
poi, Bazylika sw. Piotra — za Rzym 
renesansu. Tutaj ukazuję na kilku 
czołowych przykładach, jak się ta 
moja wewnętrzna mapa miejsc i cza
sów, rodziła — miałem bowiem

i gdziekorw.ek się pójdzie. Mam oo 0kjętą przez nowy mur jakby w n.o- 
tej pory w oezacn i nie zapomnę ma- meaCie rozsypywania się, zostawio- 
jestatyeznycn korytaizy mięozy rzę- tam sensu, bez litości — m- 
dami kolumn doryckicn, jak me za- eztow.ek pogrzeoany żywcem,
pomnę spojrzenia na Ateny spornię- iu taj jakgoyby me zmieniło się mc 
ozy tycn kolumn. Wspaniaiszycn Qu CłJlWlllj gQy dp zestrzeianego mia-
ram dla krajobrazu nie widziałem 
w swym życiu.

im aj uo giębi pojąłem, co w Sztu
ce starogreck.ej jest- najoaiaziej 
istotne i wieikie: poczucie nnn ogoi- 
nej i zmysł proporcji. Przez pio- 
stotę i oszczęunosc wyrazu, przez 
ouwi ocenie się od szczegoiu i wszei-

sta wtargnęli przed czterema niemal 
wiekami luicy. Na katedrze tej 
dokonywa siu ao dzisiaj pogaiaiiwy 
i bezwzględny poaboj.

Zbyt byio juz późno, ażeby obej
rzeć wnętrze kaleory. Uczynnem to 
w następnym dniu i oio przekona
łem się raz jeszcze tiak juz w A jazwyczaj spisywania na żywo swycn Kiego upiększama, zamierza i osią- Soin w K O ..siaiuynopoiuj, ze inna

Na grządkach ogrodowych okwi- 
ta.ą ostatnie, zważone już przy- 
nuozkami ęnryzantemy, inne po
szły w dzień Zaduszny na cmentarz 
Ivry. Tu i ówdzie spod sczerniałych 
liści prześwieca okrągłość złotej 
dyni; wyniosła ..paulownia“, zwa
na w Zakładzie „polonią“, osypuje 
olbrzymie, płaskie liście. Na to sa
mo cnyba stare drzewo o pniu na- 
s.ąkłym wilgocią, na te same spę
kane mury patrzał przez ostatnie 
siedem lat życia Cyprian Norwid. 
W tym domu-przytułku schroniony, 
mimo rozpaczliwego oporu („walczy
łem do ostatka i nadużyłem środków, 
planów, Sił, nerwów, czasu, finan
sów — musiałem kapitulować...“) 
zaznał przecie spokoju, którego tak 
potrzebował i sprzyjających wa
runków dla najdojrzalszych lat 
swo„ej twórczości. Nad domem czu
wały te same co dziś siostry, któ
rych skrzydlate kornety, podnosząc 
głowę znad zapisanycn kartek, 
przeprowadzał wzrokiem.

Nagłowia ich białe w powietrzu 
dizą za Krokiem,

Prowadzonym oolub.eńsiwem 
obowiązku.

Opadają ostatnie, zrudzmłe liście 
„po.unn“.

Czujesz dzieje jak idą, niby 
stary na w.eży zegar.

Niepytający się o miasto, któ
remu z chmur bije godziny.

Wiek tu który? Który rok?
Nieuo.a która?

Tak, która niedoia?
cno staruszka wywieczona z piw

nicy piorącej Warszawy grzeje s.ę 
w ostatn.cn promieniacn jesienne
go si^noa i nuci warszawskie szia- 
gieiy spizeo poł wieku; oto dziew
czynka, z poiSKiej wsi, która przy
w ędrow ała oo Zakiaau z jakiegoś 
buozu niemieck.ego, przez macu- 
cnę porzucona; oto sieroty po 
zmarłym górniku, oto dzieci, co nie 
znały matki ani ojca...

Nigdy Zakład me szukał reklamy, 
n.gay też o nnn szerzej nie mówio
no. V

wzywać was będą do chorego lub 
ubogiego — pouczał św. Wincenty 
swoje córki — porzucicie modlitwy, 
opuścicie Mszę św. — „miłosierdzie 
jest p jnaa regułarmnem. To opu
sem Aoga dla Boga... Czcijcie ubo
giego, on jest waszym panem“.

Garść luazi dobrego serca i do
brej woli czuwała w ciągu tego wie- 
nu nad potrzebami Domu Miłosier
dzia. W pierwszym rzędzie tych 
opiekunów były trzy pokolenia 
Czartoryskich.

Siedem sióstr obsługuje dzisiaj 
Zakład: dzieci, starców i okoliczną 
oieaotę; pocnodzą z Poznańskiego, 
Pomorza, Warszawy, jedna aż z 
dalekich południowo - wschodnich 
kresów, spod Winnicy. W 1920 roku 
uczyła dzieci katolickie rodzinnej 
wioski czytać, pisać i katechizmu; 
nie wiele umiała, ,,na bezrybiu i rak 
ryoa“ wyznaje skromnie, ale uczyła 
tego, co umiała dobrze, co kochała: 
wiary, modlitwy, polskości. Oskar
żono ją o działania, przeciwko wła
dzom rewolucyjnym, a nawet o to. 
że dzieci, za jej poduszczeniem, 
przecinały druty telegraficzne. 
Gdz.eżDy tam śmiała przecinać dru. 
ty! Albo dzieci tego uczyć! Ot, po 
prostu, chcieli ją zgubić, wraz z 
bratem. Odbył się sąd, i zapadł wy
rok śmierci dla obojga, ale wtedy 
właśnie nadeszło wojsko polskie i 
wyzwoliło skazańców.

W Krakowie wstąpiła do szary
tek, następnie wysłano ją do Pary
ża z przeznaczeniem do Domu św. 
Kazimierza.

Maria Czapska

pierwszych wrażeń

PARTENON
Akropol widziany z dołu jest po

tężny i groźny: skala pośrodku mia
sta ze wznoszącymi się u szczytu jak 
guiazdo kamienne murami. Ale gdy 
sxę podjedzie pocnyłym lukiem dro
gi i zaczyna wchodzić po skalnych 
stopniach przez, bramę Propylejów 
•— już nie ma grozy, a jest tylko 
piękno. Przede mną ścieli się plat- 
.orma szaro-białej skały, nierówna 
jak ją Bog stworzył, wyślizgana od 
wieków przez ludzkie stopy, a na 
tej, skale nic więcej, jak po prawej 
stronie prostokąt Partenonu, po le

ga ta sztuKa pięxno najwyższe — 
uoskonaiosc caiosci. i umie osiągnąć 
ją nieomylnie: wszysiKo traiia tu w 
jakieś tajemne piawa kształtów i 
wymiarów, ze me mogłoby być le
piej i me mogłoby byc inaczej.

Najszczęśliwsza cnwila w dzie
jach sztum oudowniczej, kiedy 
pierwotna prostota konstrukcji, 
wyzwoliwszy się w nagłym natchnie
niu z burbaizynsK.ej ocięzaiosci, nie 
przeszła jeszcze w drobiazgowosć i 
czcze zdoonictwo. Moment ldealne-

rzecz ksztait zewnętrzny, a inna to, 
co w koseie.e odsłania się oo wew
nątrz — ze niedosKonałosc, ciężkość 
i pospolitość zewnętrzna bywa czę
sto wai unkiem udoskonaien a 
wewnętrznego.

Któż oy s.ę spodziewa., ze b. zyd- 
Kie i Kaieitie ciaio Kaieoiy, na po. 
zburzone pi zez kuie czj, czas i Cięż
ko podparte przy po. o,ni pizeciw 
trzęsieniom ziemi — ku./ ie w swjm 
wnętrzu tak harmo..jną, piz.o- 
slrzenną i menaiuszoną swiąt>męeo um iaru, poaobnie jak  w sztuce 

aram atycznej za Szekspira, u które- Chrześcijańskiego co g a , Który panu- 
go renesansow a pasja życia schodzi Je tu  niepoazieim e i zw ycięsko, rtn- 
6 mo muzurir.ansKiego „m im atm  i

arabskich napisów . K ontrast jest' 
tak  uaerzajełcu', taK żyw y —  ze na
rzuca .uuzKie, z.y w e ujęcia. 1 n a iaz  
w yoaje m i się, ze ta bonatersKa ka-. 
te a ia  na to oa ia  się łam ać m ew ie i-  
nym  i trzęsien iom  ziem i, na to pot
worna taK potrzaskać sieb ie j oszpe- 
c-ic od zew nątrz —  Dy Kosztem t>cn' 
Giiar ucm uiiić od zguoy sw oje wspa- 
niaie w n ętize . Jezeu  nie będzie to 
porów nan.eni zD>t sm ia.ym , ze
w nętrzny Kształt lej k a tea iy  przy
wodzi m i na m yśl um ęczone ciaio  
sw .ętego, ktol j  oaaaje ciaio na mę- 
Kę i posntiewiSKo, Dyie ocauc duszę.

się z nowożytnym już wyrafinowa
niem psycnoiogicznj m.

Kiedy tak błądzę tam i sam po
między wyniosłymi kolumnami Par
tenonu, w^zystKo na co spoglądam 
gra mi jaKąs cicną, szlachetną melo
dią. I to me jest wcaie poetycka 
przenośnia: wewnętrznym wtórem
pięknej architektury jest muzyka.

AJA SOFIA
W KONSTANTYNOPOLU

Pomknęliśmy ku Aja Sofii naj
pierw wąskimi ulicami Fery, a po- 
.em znacznie jeszcze węższymi — 
Stambułu. £yi jakiś dziwny kon
trast między pęoem wozu a mait- 
Â otą miasta. Mijaliśmy puste ulicz
ki z drewnianymi domami, które 
iak pręako się starzeją. Typowe dla 
tycn aomow wazięczrie wykusze z 
arewnianą kratką zamiast okien 
sooza któiej nie patrzyły już niczy

SENT1RE CUM ECCLESIA (3)

IDEA EPIFANII
Idea Epifanii, która, w swym ety- W idei eklezjologicznej fakt 

mołogicznym znaczeniu oznacza chrztu Pana Jezusa w Jordanie 
zjawienie się lub ukazanie się Bcga, wysuwa się na pierwsze miejsce, 
w znaczeniu realnym jest tym sa- Przez narodzenie Cnrystus dał się 
mym, co ioea "Wcielenia Boga-czio- poznać jako człowiek; w chrzcie, 
wieka. Związana ona jest z takimi który św. Augustyn nazywa drugim 
faktami, jas.: samu narodzenie się narodzeniem, dał się poznać, jako 
onrystusa w Beciejem, oznajmienie nog. ,,To jest Syn moj, w którym 
tego zuarzenia, pasterzom na po- mam upodobanie“ (Mt. 3:17) Dru- 
iaca betlejemskich, ukazanie się gie narodzen.e, mówi on jest wspa- 
gwiazdy, która przyprowadziła Ma- nialsze, niż pierwsze. Pierwsze na- 
gów ze Wscnodu, cnrzest Pana Je- rodzenie oabyło się w milczeniu, 
zusa w Joraanie i pierwszy cud w orugie łączy się z wyznaniem Bós- 
Kanie. W tych faktacn zostało uwy- twa. Jezus rodzi się dla ludzi, któ- 
pukione z całą wyrazistością to, ze rych odnowienie następuje w sa- 
Bóg, stając się człowiekiem, nie kramentach:
przestał oyć Bogiem. Kościół, mówi tenże Doktor w

n-stona. Historia tego święta, komentarzu do psalmu 28, był 
Które ustaliło się na 6 stocznia, in.a- opuszczony, ponięważ nie
czej, rzecz oczywista, n.szLałtowaia miai synów. Na głos Chrystusa pu-
s.ę na wscnoozie a inaczej na z.a- stynia się poruszyła i zrodziła: zo- jj'a _było jeszcze przejść przez lichy __  _______ o_ __w __
cuudzie. r\a Wscnoozie to święto staj zrodzony cały rodzaj. Ta, która dziedziniec z n.echlujnym muhą u zeme jest całkiem odmienne, niespo-

BAZYLIKA ŚWIĘTEGO PIOTRA
Wysiadłszy przed Piazza San Pię

tro, szemem ao bazyliki sw. Pio u a 
aieją potężnej koiumnady, kru.a 
awoma Y/itikimi lukami ooejmuje 
piać centralny. Cóz za szczęsna a 

je c.ekawe oczy — zaawaiy się ied- miuicja ai ty ¿tyczna narcnn,.ia r>ei- 
yie trzymać ponad naszymi giowa- nuuego oo stworzenia tego patetycz
ni później zaczęła się częsc miasta ne£o pocnoou kolumn o wysckicn, 
akas żywsza a z nią meczety. Mi- c-ięzkicn trzonacn. ruje z men jakaś, 
alśm y‘ jeden p j .drugim, wciąż suiowa uo.waga — skupieme wojska
podziewając się, ze jest to juz sław

na Aja Soiia — az zatrzymaliśmy 
„ ię wmśnie przed najmniej pięknym, 
niezgrabnym i zaniedbanym. I trze-

spręzonego na bacznosc p  spokoj, 
ooorze ¿pe.nionego obowiązku.

Nastrojonemu powagą kolumnady 
dz.wne musi się zrazu wydać samo 
wnętrze Piotr owego kościom. W i a-

uyio znane, już jako święto powsze- zwana Dyia pustynią Cades, t.zn. uramy oraz przedsionek, zeszpecony oziewane, nowoczesne, jakgoyby
- teraz odkrywaniem fresków — za- Łynka była meaawho zbuuowiciirie, w ó2o r., a zjawiło się ono o pustynią świętości, ponieważ świę 

wieie wcześniej. Oonos.ło się ono l0ści nie miała, zaczęła rodzić jeie- 
zaro#no ao naroazenia się Pana lIie j wypuszczać stada świętycn 
Jezusa, jak i ao chrztu. Do tego do- swoich, którzy zabijają węże, gar- 
iąezyło się później upamiętnienie QZą trucizną, a gdy opowiaaają 
pieiwszego cuau, zdziałantgo przez Ewangelię Cnrystusa, wszyscy gło- 
jezusa w Kan.e, a z czasem—-przy- SZą cnwałę Boga. Bóg uczynił, że 
pommenie faktu przj bycia, ze staja sję powodź. Gdy spojrzymy 
wscnoau 3 Magów, którzy w Dzie- —. mówi św. Augustyn *—■ na świat, 
cięciu uznali Boga. gc,y zobaczymy pogan, gdy rzuci-

w łączności z io,eą chrztu pozo- my okiem na rzymskie imperium, 
stai ootąd zwyczaj na Wscnoozie u wszędzie wierzą w Chrystusa, wszę- 
oyryjczy^ow. Koptow, Greków, Ru- dzie chrzest przyjmują w imię Pa-
sjau i umtow w Polsce, urząazania 
pioeesji w aniu b stocznia nad rze- 
is.ę lub jezioro i zanurzania krzyza
00 woay. Niektórzy zab.erają wodę
1 pizecnowują przez cały rok. 

w Jerozolimie to święto było ob-

na naszego, to nie powódź wody, 
lecz chrztów. Dlatego też został 
zbudowany Przybytek-Kościół z ży- 
wycn kamieni. (Sermo 136, P. L. v. 
b, c. 2016).

W liturgii, jako antyteza święto-
chujzone znowu inaczej i ze szcze- ści występuje też postać Heroda, 
górnym spienaorem przez całą ok- który wymordował dzieci betiejem- 
tawę, czyń przez 8 dni. W wigńię skie. Zbrodnia Herodowa, dokona- 
swięta, czyli 5 stocznia, procesja z na na bezbronnych i niewinnych 
jeiozonmy uaawała się na poia dzieciach, ma swój szczególny as- 
betiejemsKie, si-ęozała całą noc tam pekt moralny jako grzech wołają- 
a z rana powracała. W Ciągu okta- oy o pomstę do Boga. 
wy te uroczystości powtarzały się Sprawa ta jakby na nowo zakt- 
w muycn kościołacn i w innycn ualizowała się po ostatniej enuncja- 
miejscacn, związanych z życienj Cjj pap.eża Piusa XII do akuszerek 
Pana, Jezusa. włoskich.

Na Zacnodzie natomiast, gdzie z przemówieniu swoim, które 
pewn>cn uzasadnionych racji świę- zostało zaatakowane przez prasę 
to Bożego Narodzenia zaczęło prze- angielską, Papież powiedział a ra- 
suwac się na 25 gruunia, Epifania, czej przypomniał, że dzieci mają 
poza swoim wspólnym charakte- prawo naturalne do życia takie sa. 
rem, ukazania się Boga. oznacza me jak i każdy człowiek dorosły. Ten 
jeszcze święto przybycia 3 Magów, paradoks, który ujawnił się w pra- 

Pewien pisarz syryjski mówi, że sie angielskiej, można wytłumaczyć 
racją, dia której na Zachodzie zde- tylko dużym spoganieniem atmo- 
cydowano się przesunąć święto Bo- sfery, w którym żyje społeczeństwo, 
zego Narodzenia na 25 grudnia, by- W kraju, w którym są największe 
ło to, że w tym dniu, t.zn. 25 grud- zdobycze socjalne, gdzie nie wolno 
nia na Zachoozie obchodzono świę- krzywdzić zwierząt, gdzie dba się o 
to słońca, w którym brali udział po- uśmiech dziecka, zapomina się, że 
ganię i chrześcijanie. Była, to racja dziecko jest pełnym i żywym czło- 
odpoganienia i uchrześcijanienia wiekiem już przed, swoim urodze- 
życia ludów przedchrześcijańskich, niem, bez względu na to, w jakim 

Fakt eklezjologiczny, znamienne stadium ono się znajduje. Odbie- 
są rozważania św. Augustyna. Epi- r ^nie życia dziecku, które nie mo
tania, mówi on. jest faktem ekle- że protestować przeciw temu na

nim nareszcie i n iespodziew anie od
słoniło się oczom wnętrze.

Wieść powszeenna nie przesadza: 
wnętrze tej arcybuoowl: Justyniana 
iest wspaniałe. Nad grową lozpina 
Hę olbrzymi łuk Kopuły, cały koś
ciół iest poprostu jeaną kopuią, po
szerzoną jeszcze bezlikiem dodatko
wych wnęk i przebitą tysiącem 
okiem. W uczuciu ścierają się i n.e 
mogą uzgodnić dwa wrażenia: cię
żar tego kamiennego ogromu i jego 
lekkość. Właśnie: nieważkość cię
żaru — oto co jest zdumiewające i 
jeayne w tym kościele. Ciekawa 
rzecz, że porównania, którymi usiłu
ję wyrazić jego istotę, nasuwają się 
i zupełnie obcej dziedziny: cacka 
drążone w kości słoniowej, bańki 
mydlane I właściwie nie ma na ten 
kościół lepszego określenia, ieno ba
nia, olbrzymia Kamienna bania, roz
dęta przez wicher twórczej furii, 
przeskaKując a zuchwale prawa 
równowagi i ujarzmiająca je — mi
mo wszystKO. Jakaż tu przemiana w 
duchu od czasów Parienonu, jak 
daleko do greckiego umiaru, jaki 
niepokój, pragnący rzeczy niemożli
wych! Niedarmo upłynęło dziesięć 
wieków z narodzinami Chrystusa 
pośroaku.

Realne, żelazne podstawy, dzięki 
którym ta czarooziejska feeria mo
że w ogóle istnieć, poznaje się i poj
muje dopiero spojrzawszy na koś
ciół od zewnątrz. Jest on od dworu
potężny, ciężki i nawet niezgrabny _____  _
ze swoją monumentalną konstru^r- fiego świata, wyrażona nąjdoskona- 
cją, z umocnieniami półłuków i iej w grecKim Partenonie — po wiel- 
przypór — tak że przypomina ra- wstrząsie w chrześcijaństwie,po

metafizycznym niepokoju bizantyj
skich bazylik i katedr gotyckich

Da- 
ana.

połyskują marrnuiy i złocenia, le- 
nesans ; oaiuk na pfzemian zareca- 
ją się swoim uroK.em. Kamienne ti- 
guiy, co zaludniają wszystkie wnę- 
ki, tętnią życiem, lozmacnem i świe
żością. roiez Kościół, którego riia- 
ry są grube jaK wieże, a wymiary 
przewyższają wszystko, co dotąa 
wraz-a.em (na szybkie obejście 
wnętrza poo-zeba poi godziny). kos- 
cior ten ma w sobie na przekor 
og.omowi, jakąś wspaniałą lekkość, 
pogoaę i meniai wesołość. Aie przy- 
choazi chwila, gdy t|aia nowości i 
rzekłbym prawie zalotność pierw
szego kościoła w chrześcijaństwie 
przestaje razie. I nagie pojmuje się 
je jako wyraz wieczystej młodości, 
beztroskiego niestarzenia się, wier
ny obraz tego, ze „wieki przeminą, 
a Imię Moje n:e przeminie". -

Myślę, ze bazylika św. Piotra za
wdzięcza swój chłodny i meuięgają- 
cy wiCKom wdzięk, tę swoją nie
śmiertelną młoaosc, duchowi Odro-: 
dzenia, który ią stworzył. Z Rene
sansu też wywodzi się jej przędziw- < 
ny umiar, w Którym wszystkie 
pierwiastki — tinezji i ogiomu, 
ozdobnosci i piostoty są tak świet-' 
nie rozmieszczone i zrównoważone, 
że żaden iprócz owego lśnienia mł.o-v 
dości) nie dominuje i nie narzucą 
się, że działają na nasza, wrażliwość, 
bezimiennym r harmonijnym zespo
łem.

I tak oto zamyka się wielki krąg 
historii. Prosta równowaga antycź-*'

czej twierdzę, niż świątynię.
AJA SOFIA NA CYPRZE

W Nikosii, w dzielnicy tureckiej, 
dogorywa okaleczony kształt starej 
katedry Lusignanów, który już z da
leka narzuca się spojrzeniu. Jeśli 
bym chciał ująć w jednym zdaniu 
wrażenie, powiedziałbym: widok tej 
katedry gniewa. Widziałem w ży 
ciu wiele świątyń chrześcijańskich

wraca w bazylice św. Piotra do no
wego umiaru, do nieśmiertelnej rów
nowagi.

Wit Tarnawski

l a m a ,  m u w i  v / i i  j  C o O  i a ^ o c i l l  ~  ------------- ~ •• -------- — ------  ^ —  ----------- . r -  ± •
zjologicznym, ponieważ w tym dniu wet płaczem, w imię jakichkolwiek przemienionych na meczety jaK 
nastąpiło połączenie pogan z żyda- racji społecznych, rasowych, eko- konstantynopolitańska Aja bona, 
mi. Kamieniem węgielnym Kościo- nomicznych, czy w imię snobizmu 
la jest sam Chrystus; ściany nato- jego rodziców, jest zbrodnią Hero
miast tworzą ludzie: żydzi i poga
nie. Anioł oznajmił pokój wszyst
kim ludziom. Usłyszeli to pierwsi 
pasterze, którzy byli Izraelitami, 
stworzyli oni jedną ścianę; gwiazda 
betlejemska przyprowadziła. Magów, 
którzy stworzyli ścianę drugą.

ćową. Prawo do. życia ma dziecko 
nie od rodziców ¡ani społeczeństwa, 
ani od państwa, lecz od Boga. Dla
tego też prawo do życia dziecka le
ży poza jakąkolwiek kompetencją 
ludzką.

X. M. Wojciechowski

meczet Omara w Jerozolimie czy 
Omajadów w Damaszku.Ale prawem 
jakiegoś niepisanego porozumienia 
artystów wszystkich ras i wieków, 
obce sobie elementy, styl najeźdźcy 
i styl podbitego, zrastają się na ogół 
w swoistą, żywą całość — czasem 
niezwykle uroczą. Zdobywcy liczą 
się z istniejącymi już kształtami, 
starają się wniknąć w ich istotę,

JOHN KEATS

„ODY”
przełożył 
S. Baliński

Cena 2/6, z przesyłką 3/- 
w y s y ł a ;  

KSIĘGARNIA „VERITAS“ 
12, Praed Mews. London W. 2



Str. 4 Ż Y C I E Nr 1 (237)

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

NIEDZIELA, 6 stycznia 1952.

THE NEWMAN INTERNATIONAL CENTRE
Angielska organizacja inteligen

cji KatoliCKiej — 'iiie lNewman as^o- 
ciaŁion, oęaąca, c^ęscną światowego 
luCiiu j/ax xvomrtiia,, — piowauzi oa 
¿szeregu iat swój usioaeii nnęuzjna- 
rouowy, skupiający zagramczujoi 
gości i Bryt^jczjKow we wspuinej 
pracy lueowej. z, inicjatywy kidow- 
iuccwa tego Osiodła uigaiuzowune 
są wyKiauy i lozue zeoiaiua towa- 
rz>SKO-jysKUsyjne. w aniacii 1/2 
giuauia ouoyio się spotkanie człun- 
kow i\ewinan Aasoc. z  Czecnann, 
Węgrami i Polanami.

W soooię 1 giuonia, wygłoszone 
byty trzy reieiaty: pizeastawia^ące 
sytuację moscioła na terenie Uzecu, 
węgier i Poisni.

unarakteryzując następstwa re
formacji pierwszy mówca, uzecn, 
wykazał zanres mekatoiicKicp wpij- 
wow w uzecnosiowacji, Które oyiy 
przygotowaniem ao Komunizmu, 
oziaiainosc ooecnycn rząacow luzie 
w Kierunau uczynienia z Kościoła 
narzędzia w ręku Komunizmu. 
KonnsKaty uobr, Kompietne uzależ
nianie, deportacje, terror — służą 
temu celowi. Jeanan prześladowa
nia zawsze wzmacniały ideowo ivo- 
scioł, toteż i w Czecnosłowacji są 
wyraźne symptomy głęboKiego od
rodzenia religijnego, a wpływ i zna
czenie Kościoła, rośnie.

Historia Węgier z wybitnymi świę
tymi królami i św. btefanem, i jego 
synem św. Amerykiem, a potem św. 
Władysławem, daje życiu naroau 
swoiste tło i mocne podstawy nad
przyrodzone. Zdaniem prelegenta 
na obecne prześiaoowania i posta
wę np. Kardynała Mindszenty‘ego 
trzeba patrzeć przez pryzmat His
torii. Zło i dobro dojrzewało latami. 
Dzisiejsi męczennicy Węgier są Kon
tynuatorami tradycyjnej linii. Prze
śladowania mimo cierpień jedno- 
steK stanowią o sile całości narodu. 
Cnoć reformacja oderwała od Ko
ścioła znaczną część Węgier, to dziś 
50% katolików na Węgrzech jest 
grupą przodującą. Coraz więcej b. 
niewierzących przyłącza się do Ko
ścioła. Niebezpieczne dla katoliCKie- 
go życia jest znacjonaLzowanie 
szkół, opanowanie wszystKicn orga
nizacji młodzieży, wszczepianie w 
młode dusze niemoralnych zasad 
postępowania i fałszywej nauki cięż
kim ciosem było „zlikwidowanie“ 
przywódców katolickicn w 1948; oraz 
rozwiązanie klasztorów w 1950; czy 
wreszcie pod,danie życia religijnego 
kierownictwu politycznego „biura“ 
reżymu. Symptomatycznym jest też 
bezczeszczenie miejsc kuitu Maryj
nego, i tak np .: na miejscu kościo
ła N.M.P. w Budapeszcie wystawio
no wspaniały pomnik Stalina. Ale 
im silniejsze napięcie nienawistne
go prześladowania Kościoła, tym 
więcej modlitw, tym żywsze życie 
nadprzyrodzone i większa jedność 
Kościoła. Cierpiący Kościół — to 
dalsze cierpienia Chrystusa, to i 
nasz wkład w dzieło Odkupienia.

Mówca polski, p. JanSzułdrzyński, 
w dłuższym gruntownym referacie 
wskazał na szereg zjawisk, które 
zwykle uchodzą uwadze obcokra
jowców, analizujących życie reli
gijne w Polsce. Dlatego też rozpo
czął od scharakteryzowania cech 
polskiego katolicyzmu, podkreślając 
jedność jaka zachodzi między pol
skością i katolicyzmem, pozwoliło 
to lepiej uwypuklić, że prześlado
wanie polityczne i religijne w Pol
sce — jest właściwie tożsamością 
i że odpowiedzialność wszystkich 
katolików za utrzymanie godnej 
postawy w czasie prześladowań jest 
ogromna. Drugim ważnym aspek
tem polskiego katolicyzmu, na któ
ry zwrócił uwagę referent, to unia 
i odpowiedzialność za nawracanie 
Wschodu. To zagadnienie zdaje się 
być realizowane obecnie. Okupacja 
niemiecka, twierdził mówca, była 
przygotowaniem do tej fazy prze
śladowań Kościoła, i jego oddziały
wania. Komuniści mają w Polsce 
odmienny problem niż we wszyst
kich innych krajach okupowanych, 
gdzie katolicy są zwykle mniejszo
ścią. Trzeci ważny fakt to to, że zdra
da Zachodu była dla Polaków wiel
kim szokiem. Dlatego to dziś tym 
bardziej widzą Polacy swą siłę w 
wewnętrznym życiu i nauce Kościo
ła. Siła religii daje świętość i mę
czeństwo. Prześladowania w Polsce 
wzmacniają oba te czynniki. Po 
pierwszych latach swobody przy
szło konsekwentne ograniczanie 
działalności Kościoła, niejako by 
„zamknąć“ go w świątyni, zaś życie

budować n a zasadacn innej wiary. 
ri.omuinsci nie wypowieuzieu au
ry enczus ocwaitej wojny, toteż Ko- 
scioi wjiKOiz^stuje swoje m ożliwo
ści; tax trzeoa rozum ieć zawarty 
z rz.ąaem słynny „uałaa“. Kościoł 
jest uzis w Polsce m isyjny, odazie- 
iony oa państwa, pozbawiony wszy- 
stKiego co ziemsKre, za to wzboga
cony o łasKi, jaKie towarzyszą Cier
pieniu. JNaues/ły znów czasy Jana  
Uhrzcicieia, czasy twaraej poKuty, 
prostowania ścieżeK..., znam ionu
jące przyjście Pana. Uywnizacja, ja- 
s.ą m amy na Zaenouzie, iazm mi 
Katastrone. Rozum ieją to Katolicy 
w Polsce i siedzą uważnie pracę ka- 
conkow, głownie w Angni. Szcze
gólnym  zainteresow aniem  cieszą się 
postacie: wieiKiego KOnwert^ty
Kardynała Newm ana, znaKonutego 
pisarza Chestertona, czy św. m ę- 
czenniKow z Tom aszem  Morem na 
czeie. Mówca wsKazał na DiasKi i 
cienie obecnej sytuacji w Polsce.

DysKusja była żywa., ale raczej 
wsKazywała na potrzebę tego ro- 
azaju spotKań, by w au n osie-  
rze przyjaźni w yjaśnić sobie n a j
istotniejsze prooiem y życia religij
nego poszczegoinycn krajów, by u- 
zbrajac się wzajem nie w argum enty  
potrzebne do> obrony Wspólnej spra
wy.

Wieczorem odbyło się zebranie 
towarzysKie, na Którym m. in grał 
na fortepianie p. T. swiątecm (Kry
tyk muzyczny ŻYCIA!, o.az/,aimpio- 
wizowany spośród członków Venta- 
su cnór śpiewał polskie pieśni, przy
jęte żywymi oklaskami. Wieczór ten 
był transmitowany przez BBC do 
Polski.

W niedzielę rano odprawiona by
ła w ventasowym Hospicjum św. 
Stanisława na Earis Courcie Msza 
św. w intencji prześladowanych na
rodów zza żelaznej kurtyny. Mszę 
odprawił ksiądz C. Henkey, Węgier, 
zaś kazanie wygłosił Anglik — ks.’ 
Leicester King, wskazując na zna
czenie modlitwy i jeaności nadprzy- 
roazonej w życiu Kościoła i jedno
stki. Wspólna recytacja Mszy św. 
przez przedstawicieli różnych naro
dów i komunia św. były żywym po
twierdzeniem zrozumienia słów ka
znodziei.

Popołudniowe zebranie w Ośrod
ku Newmana było poświęcone refe
ratowi Ks. Henkey‘a. Był on blis
kim współpracownikiem Kardynała 
Mindszenty, potem był w więzieniu 
i wydostawszy się na wolność został 
kapelanem węgierskim na terenie 
W. Brytanii. Wybitna osobowość 
mówcy nadała referatowi specjalny 
charakter. Jest on apostołem mo
dlitwy, skupienia, życia wewnętrz
nego, uważając to za najskutecz
niejszą broń z wrogami Kościoła. 
Bóg douścił do Bogobójstwa, Bóg 
cierpiał za nas na krzyżu i dziś na
dal cierpi w swoim Mistycznym 
Ciele by nas odrodzić, żyć w czasie 
prześladowań jest niewątpliwie 
ciężko, ale zaszczytnie. Trzeba stać 
na wysokości zadań. Nie można do
chodzić przyczyn, przebiegu prze
śladowań. Mówca zwracał uwagę, 
jak często niekatolickie ruchy poli
tyczne rozpoczynają od,, wydawało 
by się, niewinnych zmian, a kończą 
na otwartej walce z Bogiem. W Ro
sji nie prześladuje się Cerkwi, ale 
tępi maleńką część ludności kato
lickiej. Dlaczego tak się dzieje? Dla
czego prześladowanie żydów było 
na ustach całego ,,cywilizowanego 
świata“, a teraz głucho o cierpieniu 
katolików? W każdym prześladowa
niu jest coś tajemniczego, coś mis
tycznego — w czym można doszu
kać się wpływu złego ducha. Wy
starczy spojrzeć na Meksyk, Hisz
panię, Rosję. Polskę, Litwę, Węgry... 
„Często w krajach katolickich 
wszystko jest katolickie, tylko lu
dzie nie są katoliccy“ — ciągnął 
prelegent. — Prześladowanie oczy
szcza, wzmacnia. Komuniści są mą
drzy, unikają otwartego prześlado
wania, nie chcą tworzyć legendy 
męczeństwa. Komuniści w swej wal
ce umieją się zdobyć nawet na po
korę, są swoiście roztropni... Siłą 
katolików jest sam Bóg. Jego ofia
ra. Dlatego Ołtarz był i jest punk
tem centralnym. Wszystko można 
niszczyć, ale nikt nie wydrze nam 
Boga żyjącego w nas i w nas dzia
łającego. Naszym zadaniem jest być 
dobrymi katolikami, znać Ewange 
lię, żyć nią, nią działać i promienio
wać. Jak w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa.

W. D

PAR LAGERKVIST 
LAUREAT NOBLA

Par Lagerkvis l, który otrzymał 
w rok ubieżącym nagroaę Nobla w 
dziedzinie literatury — najwyższe 
odznaczenie artystyczne świata — 
ma tai, G1 i urouził się w okoiicy Va- 
xjo w Sinalandii w rouzime kolejars
kiej pochodzenia chłopskiego. Poeta, 
powieściopisarz i dramaturg — La- 
gerkvist zdobył sławę i uznanie sto
sunkowo późno. Nie należy do twór
ców dbających o popularność, lecz 
siłą swego talem u stał się czołowym 
reprezentantem nowej literatury 
szwedzkiej i jednym z jej odnowicie
li.

Lugerkjisl wybrany zosiał do Aka
demii Szwedzkiej w r. 1940. Dziełem, 
które zdobyło mu rozgłos światowy 
jest wydany w roku ubiegłym „Ba
rabasz .

Do najważniejszych dziel prozaicz
nych Lągerkvista należą poza „Ba
rabaszem” — „Karzeł”, „Chaos” i 
„Kat”, będący rozprawą z totaliz
mem. Z utworów drarnatydznycli 
wymienić należy „Sen nocy letniej 
w przytułku dla ubogich”, „Człowiek 
bez uuszy” ’i „Zwycięstwo w mro
ku”. Przede wszystkim jednak jest 
Lagerkvist poetą, jednym z najwię
kszych liryków szwedzkich.

22-letni Par Lagerkvist napisał 
w 1913 r. manifest poetycki p.t. 
„Sztuka słów i sztuka obrazów”, w 
którym wypowiedział walkę ozdob
nej, gadatliwej poezji XIX wieku. 
Ta nieznośna maniera, która powo- 
uowata, że nie można już było powie
dzieć, że kwiai pachnie, aie „bije w 
ciebie żarliwą wonią”, zamiast rzęs 
mówiło si^ęczornych rzęs igliwie” a 
świt oezwarunkowo „nadlatywał si
wą gołębicą”, że wreszcie księżyc 
był martwym liściem”, „czarnym 
trupem gwiazdy”, słowem wszyst
kim, yiku nie księżycem — opanowa
ła również, poezję szwedzką.

Lagerkvist wskazał na sztukę lu
dów prymitywnych jako na wzór, ku 
któremu należy się zwrócić. Pisał on 
we wspomnianym manifeście: 

„Monotonna elegia o zmarłym, u- 
łożona w prostym do ostateczności 
języku jakiegoś afrykańskiego szcze
pu, powtarzająca ciąglę tę samą 
myśl w zmieniającej się formie i za
gęszczająca przez to nieustanne pow
tarzanie nasaój tak, że czujemy, iż 
za chwilę zaczniemy się dusić — oto 
najczystsza, najnamiętniejsza sztu
ka!”.

Swemu programowi artystyczne
mu pozostał Lagerkvist zawsze wier
ny. Przykładem najbardziej charak
terystycznym monumentalnej pros
toty jest wiersz „Torso”, w którym 
oszczędność środków artystycznych 
doprowadzona do szczytu łączy się 
z siłą i głębią wyrazu:

Prócz ciebie nie ma już nic 
piersi ma umęczona, 
prócz ciebie, co znosisz ból 
lecz skarżyć się nie potrafisz. 
Proch pozostał z mych ust 
wykruszony po obcych krainach. 
Prochem tylko jest krtań 
jęku wydać niezdolna.
Członków podruzgotanych 
leżą szczątki rozbite 
zmieszane ze żwirem dróg, 
dep.ane przez każdy krok.
Nie mogę unieść rąk, 
by radość chwycić ulotną, 
by słońca pozdrowić wschód, 
po wieniec sięgnąć zwycięzcy. 
Czoła nie mogę wznieść, 
aby myślą odważną 
po męsku napotkać los, 
ani ocz urozewrzeć, 
by jasno spojrzeć na świat 
i spokój mędrca odnaleźć.
Prócz ciebie nie m ajuż nic 
Piersi okaleczała...
W wierszu tym obserwować moż- 

cecną twórczości Lagerkvistą — zdo- 
na io, co jest najbardziej znamienną 
mość odnalezienia w rzeczach i spra
wach indywidualnych i przemijają
cych — - elementów ogólnoludzkich i 
wiecznych, ów strzaskany tors sta
je si ęsymbolem okaleazałej i zbola
łej Juazkośei, zdolnej jedynie cier
pieć i w tym cierpieniu bezradnej.

Cdy przed rokiem ukazał się „Ba
rabasz ”, mała książeczka o 200 stro
nach obję.ości, nie było wątpliwości, 
że literaturze światowej przybyło ar
cydzieło. Barabasz — to znane z E- 
wangelii imię bandyty, skazanego 
na śmierć przez sądy rzymskie. W 
święto Paschy Piłat ma prawo ułas
kawić jednego ze skazańców. Daje 
Żydom do wyboru: Chrystusa lub 
Barabasza. Na żądanie motłochu u- 
łaskawia Barabasza. Historia tego 
człowieka, zamiast którego w dosło
wnym znaczeniu tych słów Chrysius 
poniósł śmierć na krzyżu, jest opo
wiedziana przez Cagenkvista prosto, 
surowo, zgodnie ze źródłami history
cznymi. Równocześnie zaś postać 
Barabasza, człowieka, który widział 
Boga i nie mógł w niego uwierzyć, 
staje się obrazem kryzysu cywiliza
cji zachodniej.

Ten drugi nurt, najważniejszy nurt 
dzieła stanowi, podobnie jak w bib
lijnych przypowieściach jego istotę. 
Iluż odnajdzie tam siebie w cłiwi-

lach swych walk i rozterek ducho
wych, które leżą poza czasem i prze
strzenią — są wieczne.

Barabasz to człowiek, który nie 
może uwieżyć, że posiada duszę wie- 
c z h ([. Z zazdrością patrzy na wierzą
cych, którzy widzą cud zmartwych- 
u'starïia tam, gdzie on widzi tylko 
nieboszczyka w grobowcu. Szuka 
swej duszy, czy wiary przez całe ży
cie, by w końcu zginąć na krzyżu 
wraz z chrześcijanami, zginąć za i- 
deę, w którą nie może do końca u- 
wierzyć.

Książka Lagerkvista jest nałado
wana treścią. Spoza każdego zdania 
nieomal, każdego opisu wydarzeń 
codziennych, czy niezwykłych, wy
łania się drugie, ważniejsze jej zna
czenie, jej głębia i mądrość.

„Barabasz” został już przetłuma
czony na 10 języków, wywołując 
wszędzie zainteresowanie i gwałtow
ne dyskusje. Ten potężny poemat 
prozą posiada siłę inwokacyjną, wo
bec której nikt nie może pozostać o- 
bojętny.

([„Wiadomości Polskie", 
Stockholm )

WŚRÓD KSIĄŻEK 
I CZASOPISM

PISMA POLITYCZNE MIN. BECKA. Zdaw  
na zap ow iad ane w ydan ie p ism  m in istra  Jó
zefa  B ecka u kazało s ię  w języku fran cu sk im  
pt. „C olonel Joseph B eck. D ern ier rapport. 
Politique p o lon a ise  1926— 1929“ . W ydaw cą  
jest firm a |,La B aco n n ière“ w N eu ch âtel w 
Szw ajcarii. Ze w stępn ej n o ta tk i d ow iaduje
my się, że książkę redagow ał k om itet, w k tó
rego skład  w chodzili: w dow a po m in . Becku, 
hr. M ichał Łubieński, W ładysław  Pobóg-M a- 
linow ski i Tadeusz S ch aetzel. Przekładem  na  
język fran cu sk i zajm ow ało  się  k i.k a  osób.

W sw ej przedm ow ie M. Łubieński stw ier
dza, że książka obejm uje papiery  p ośm iertne  
m in. B ecka, które d zie lą  s ię  na  oddzielne  
grupy, za ty tu łow an e w języku fran cu skim : 
,,Les Prodrom es de guerre, 1929“ , „C om m en
ta ires à 1‘h isto ire  d ip lom atique de la  guerre 
1929“ , „F ragm en ts d ‘une étu d e per v in g t  
ans de la  politique in ter n a tio n a le“ .

Życiorys m in . B ecka dał T . S ch aetzel. K siąż
ka w yw oła n iew ątp liw ie  za in teresow an ie  wśród  
w szystk ich  badaczy okresu m iędzyw ojennego, 
zw łaszcza la t bezpośrednio p oprzedzających  
w ybuch drugiej w ojny św iatow ej. Tym bar
dziej n ależy  ubolew ać, że w k om en tarzach  
(p ióra  W ł. Pobóg M alinow skiego i T. Seha- 
etzła ) n ie brak akcentów  w ew nętrzno-poli- 
tyczn ych ; w p ierw szym  z n ich  zn ajd ujem y apo- 
logię zam ach u  m ajow ego z r. 1926.

O POLSKICH ŚPIEWACH I TAŃCACH LU
DOWYCH. N akładem  lon d yń sk iej firm y Dob
son ukazała  się  ilu strow an a  k siążk a p .t. 
„Song, D ance and C ustom s of P easan t Po
lan d “ (cen a  1 8 /-) . A utorką jest Sula B en et; 
przedm ow ę napisa ła  M argaret M ead.

Z krótk iego życiorysu  autork i dow iaduje
my się, że urodziła  się  ona w P olsce i stu d io 
w ała  h u m an istyk ę na U niw ersytecie  W arszaw 
skim . Po u zyskaniu  stop n ia  naukow ego z za
kresu antrop.ologii, w ysłan a  zosta ła  w r.. 
1925 n a dalsze stu d ia  z tego zakresu  w Co
lum bia U n iversity  w N owym  Jorku, gdzie 
doktoryzow ała się w r. 1944. Jest członkiem  
fak u ltetu  C olum bia U n iversity  i H unter Co. 
lege w N owym  Jorku.

CORTOT O CHOIPINIE. Z nakom ity  p ia n i
sta  fran cu sk i A lfred C ortot ogłosił książkę o 
C hopinie, k tóra ukaza ła  się  obecn ie w prze
k ładzie an g ie lsk im  pt. „In  Search of Cho
p in “ (P eter N evill, cena 12 /6 ). T łu m aczen ia  
d okonali Cyrill i R ena C larke. W k siążce tej 
C ortot szczególną uw agę p ośw ięca zw iązkom  
C hopina z F ran cją , p odk reślając zresztą  je
go polski p atriotyzm .

DZIEŁO FILOZOFICZNE GILSONA. N ajw y
b itn iejszy  dziś bodaj zn aw ca filozo fii śred
n iow ieczn ej, profesor E tienn e G ilson, k tóre
go „przeprow adzka“ z F ran cji do K anady  
w yw ołała  n ied aw no tak ą sen sac ję , ogłosił 
dzieło filozoriczn e pt. ,,L ‘E tre et I‘E ssen ce‘ .

G ilson  do tej pory zn an y  był ze sw ych  
książek  h istoryczn ych , przede w szystk im  ze 
sw ego m onum enta lnego  dzie ła  „P h ilosop h ie  
au M oyen —  A ge“ , którego nowe, pow ięk
szone w ydan ie ukazało się w ob jętości 759 
stron  w r. 1944. O głosił też stud ia  o K artez  
juszu, św. Tom aszu z A kw inu, D antem , św. 
A ugustyn ie i św . B ernardzie z C lairvaux i 
pod jego redakcją pojaw iło się  25 tom ów  
„Etudes de p h ilosop hie m ed icva le“ .

O statn io  jednak  od h istorii f ilozo fii zwró
cił się do sam ej filozo fii .W r. 1947 ogłosił 
stud iu m  o realizm ie, św ieżo zaś książkę pod 
podanym  już wyżej n agłów kiem  ,,L‘Etre et  
1‘E ssence" , w której ze sw ego punktu wi
dzen ia  an a lizu je  różne system y filozoficzne.

NIEZNANE PISMA WIKTORA HUGO. Już 
n a d w adzieścia  k ilk a  la t przed sw ą śm iercią  
W iktor Hugo polecił swem u synow i, by wszy
stk ie  utw ory, k tórych  n ie zdążył w ydać za 
życia , od rzeczy obszernych p oczyn ając, a na  
najdrobn iejszych  fragm en tach  kończąc, zo
sta ły  po jego zgonie ogłoszone drukiem . Ży
czen iu  tem u dał w yraz także w swym  te s ta 
m encie. Z daw ało się , że u czyn iła  mu zadość  
m on um enta lna  edycja  jego dzieł, która w y
ch od ziła  w la ta ch  1901— 1942 spod prasy Im 
prim erie N ation a le. O kazało się jed n ak , że 
n aw et ta edycja  n ie objęła różnych krótk ich  
fragm entów  p isarsk ich  W. Hugo z okresu m ię  
dzy r. 1820 a 1882.

Pozbierał je obecnie przy pom ocy potom 
ków p isarzy Henri G uillem in  i w ydał pt. 
„P ierres“ (P aryż, M ilieu du M onde, ce îa  
600 fr .) . Z najdujem y tam  różne zapiski do
tyczące  b ieżących  w ydarzeń p o lityczn ych , pi 
sarzy i artystów , podróży W. Hugo, liczne  
zapiski d otyczące jego w łasnej osoby, nadto  
kom edię prozą „ L 'in terven tion “ , p isan ą  w r. 
1866 i 22 listy  z okresu 1820— 1864.

W iele zapisków  pochodzi z czasu  pobytu  
Hugo na w ysp ach  Jersey i G uernsey (1852—  
1870), gdzie przebyw ał jako em igran t poli
tyczny z F rancji, rządzonej przez „m ałego  
N apoleon a“ , i gdzie s ty k a ł się z polsk im i e- 
m igrantam i p olityczn ym i, przede w szystkim  
z Zenonem  Św iętosław skim -

NOWY TYGODNIK ANGIELSKI. Od N owe
go Roku pocznie się ukazyw ać nowy tygod
n i!  pt. „The T im es W eekly R eview “ , w yda
w any nakładem  dzienn ik a „T im es" . Będzie 
on m iał ch arak ter  przede w szystk im  in for
m acyjn y, a le n ie ma tylko obejm ow ać w y
ciągów  z „T im esa“ . Ma zaw ierać osobne o- 
p racow ania w ydarzeń p o lityczn ych , gospo
darczych  i k u ltu ra ln ych , liczne zdjęcia fo 
tograficzn e i dział rozrywek.

NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE
KALENDARZ FRANCISZK AŃSKI NA ROK  
1952. Za pozw oleniem  w ładzy duchow nej. 
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B onn . Z ehnter B and . —  Stron 272. Bez daty  
(1951).
Tadeusz W ittlin  A RELUCTANT TRAVELLER  
IN RUSSIA . T ran sla ted  from  th e P o lish  by 
N oel E. P. C lark. W illiam  Hodga and Co. 
Ltd. London —  Edinburgh —  G lasgow , 1952. 
Stron  228, tw ard a okładka, obw oluta.
M arek G ordon ZABAW KI Z MAJOLIKI. Po
ezje. W ydaw nictw o P olsk iego K lubu L iterac
kiego, C hicago 1951. S tron  24.
M arian  P ankow ski COULEUR DE JEUNE  
MELEZE. La M aison du P oète, B ru xelles 1951. 
Stron  40. O kładka ilu slr .: E lisab eth  Ivan ov
sky.
Tadeusz D zieduszyck i ROMA III. R om anae  

P acis M aiestas Im m en sa  red iviva . London  
1952. Stron 68. Z ałączn ik  pod tytu łem : „B ó
lów ból a R uch M łodych i D uchem  M łodych", 
stron  16.
Dr W. K oźm ińsk i i Z. R cnkaw icz ZMĘCZENIE 
jako jedna z g łów n ych  przyczyn w ypadków  
przy pracy. B ib lioteczka Zaw odow a Z .R .R.P . 
No. 101. Zarząd G łów ny Zw. R zem ieśln ików  
i R obotników  Po., w W. B ry tan ii. Stron 48.

CZASOPISMA:
ŻYCIE TEATRU. Zeszyt p ierw szy, styczeń  —  
luty, 1952. W ydaw nictw o Zw iązku Zaw odo
wego A rtystów  Scen Polsk ich  Z agranicą , Lon
dyn. S tron  18.
ZACZYN. N iezależn y m iesięczn ik  dyskusyjny. 
Rok I, nr. 1. W ydawca: Edm und R óżycki, 102, 
C oleraine Rd., London S.E.2. Londyn, sty 
czeń  1952. S tron  8.

Z Nowym  R okiem  1952 ŻYCIE w prowadza  
sta ły  dział b ib liografii druków p olsk ich  oraz 
poloniców . W zw iązku z tym  autorzy i wy
daw n ictw a proszeni są o n ad sy łan ie  w szel
k ich  druków p o lsk ich  i na tem aty  polskie, 
oraz przekładów  z języka polskiego, gdyż 
tylko sy stem atyczn a  b ib .iografia  moży dać 
pełny obraz p olsk iej tw órczości p iśm ien n iczej  
na em igracji.

W dziale „C zasop ism a“ notow ać będziem y  
w zm ianki o n ow op ow stałych  periodykach .

Z A P  I S K I 
L O N D Y N S K I t
BRYTY JSK IE WYDARZENIA KULTURALNE  

OSTATNIEGO OKRESU -

„SABATYŚCI" A TELEWIZJA
Z daw ałoby się, że upadek re lig ijności w 

W ielkiej B ry tan ii, szczególn ie w obrębie wy- 
zn ań  p rotestan ck ich , p ociągn ie  za sobą tak- 
ż. upadek wpływów tzw . sabatystó .v , tj. p izc -  
ciw ników  urząd zan ia  jak ich k olw iek  im prez 
rozryw kow ych w n ied zielę  i zw olenników  spę
dzan ia  całego tego d n ia  w n astroju  p ow aż-, 
nego sku p ien ia . O kazało się  jed n ak , że p ew -' 
ne tradycje, m ające swe źródło w d aw nych  
przepisach i zw yczajach  K ościołów  an g lik ań 
skiego i szkockiego, zap u śc iły  bardzo trw a- 
1; korzenie i są zachowywane* n aw et przez 
ludzi, którzy daw no już p rzesta li stosow ać  
praktyki re lig ijne (jak  w iadom o, n ie  w ięcej 
n ‘* ® l** pr.ocent forjm alnych w yznaw ców  
tych  K ościołów  uczęszcza regularn ie n a na  
bożeristwa n ied z ie ln e). Swę „ sab atystów "  
(Sabbatarians) pokazała  dyskusja nad spra
wą otw ieran ia  „W esołego M iasteczka"  w 
B attersea  Parku w n ied zie.ę , jak a toczyła  się  
n a krótko przed otw arciem  F estiw alu  B ry ty j
skiego. Znaczną w ięk szością  głosów  Izba 
G m in zadecydow ała , że „W esołe M iasteczko • 
m a być w n ied zielę  zam k n ięte , —  rzecz zu
p ełn ie n iezw ykła w krajach  k on tyn en ta ln ych  
Europy, gdzie tego rodzaju rozrywki śc iąga ją  
n ajw ięcej p ub liczn ości w łaśn ie w dni n ied zie l
ne i św iąteczn e. Pism a brytyjskie stw ierd za
ły , że w ielu  posłów  głosow ało za tak im  za
ła tw ien iem  spraw y w łaśn ie z obawy przed  
propagandą „sabatystów "  w okręgach wybor
czych , w k tórych  pos owie ci k andydow ali.

Obecnie „ sa b a ty śc i“ próbują w ycisn ąć swe 
p iętno na n ied zieln ych  program ach  te iew i. 
zyjnych . Wpływ ten  zaznaczył się  już w fak 
cie, że w n ied zielę  po południu, kiedy znacz  
na w iększość m ieszkańców  W ysp B rytyjsk ich  
przebyw a w sw ych  m ieszk an iach , telew izji w 
ogó.e n ie m a. To jednak  „sab aty .,tóm ‘- n ie  
w ystarcza . Spraw ą tą zajm uje isię na lam  .ch  
„S un d ay T im es" M aurice W igg.ns, któ y 
stw ierd za, że is tn ieją  z grubsza cztery  po
glądy na sposób, w jak i pow inny być redago
w ane program y telew izyjn e. P ierw szy z tych  
poglądów  reprezentują .„en tu zjastyczn i seku- 
laryści" , którzy przeciw ni są rob ienia  jak ie j
kolw iek różnicy m iędzy n ied zielą  a dniam i 
pow szednim i; drugi —  „u m iark ow ani seka- 
la ry śc i“ , którzy u zn ają , że p ostu la t ten  wla  
ściw ie już teraz zosta ł urzeczyw istn ion y . Z 
kolei idą „en tu zjastyczn i sab atyści" , k tórych  
zd an iem  ca ły  program  n ied zieln y  p ośw ięcony  
być w in ien  m ed ytacji i n eceeh ow an y  spoko
jem ; „u m iark ow anym  sa b a : ystom " w ystar
czyłoby, gdyby w n ied zielę  choćby część pro
gram u pośw ięcona była spraw om  relig ijnym .

Za tym  osta tn im  poglądem  w ypow iada się  
i autor artykułu , —  podkreśla on jednak  
tru d ności, na jak ie  n apotyk ać m usi w łącza
nie spraw  relig ijnych  do telew izji, przede 
w szystk im  ze w zg.ędu na rozm aitość w yznan  
odbiorców . P. W iggins w ysuw a jednak  parę 
propozycji z tego zakresu . M ożna by —  su 
geruje on —- daw ać co n ied zie.ę  na ek ran ach  
telew izyjn ych  nabożeństw o odbyte w kościele  
coraz to in n ego w yzn ania: raz an g lik ań sk im , 
in n ym  razem  w n onk on form istycznym , po.ern  
W k ato lick im ; dać by tu także m ożna ullcz 
ny „m eetin g“ Arm ii Z baw ien ia, czy zebranie  
kwakrów . Inn e propozycje, które p. W iggins  
w ysuw a, obejm ują tran sm isję  te lew izyjn ą  
hym nów  re lig ijn ych , w spólnych  w yznaniem  
ch rześcijań sk im , udram atyzow ane h istorie  
biblijne dla dzieci itd .

Jak w idać, rozbicie re lig ijne w A nglii i 
Szkocji stw arza pow ażne zagad n ien ia  także  
d a radia i telew izji.

Z  K R A J U
NAGONKA KOMUNISTÓW 

W POLSCE
Noty sowieckie Wyszyńskiego, 

złożone w ONZ a protestujące prze
ciw finansowaniu uciekinierów zza 
żelaznej kurtyny przez Stany Zjed- 
hoczone, zaciążyły nad polsKą rze 
czywistością w ostatnich tygod- 
niacn. Wszelki zwrązek z Ameryką 
choćby tak słaby jak noszenie ubra
nia skrojonego według mody z No
wego Jorku, stał się niebezpieczny. 
Ataki na emigrację i na wewnętrz
ną opozycję za ,.zaprzedanie się a- 
merykańsKim agentom imperiali
zmu“ stały się codziennym Chle
bem prasy i rad.a warszawskiego.

POLSKA ZAGROŻONA?
Powracając z „posiedzenia świa

towej Rady Pokoju w Wiedniu“ 
prof. Dębowski oświadczył, że ,.im- * 
per.alizm amerykański zagraża na
szym granicom“. Nota reżymu skie
rowana do Waszyngtonu w sprawie 
„Mutual Defence Act“ mówiła, że 
.-postępowanie rządu Stanów Zjed
noczonych jest wyraźnie nieprzy
jazne wobec Polski“, „minister“ 
górnictwa Nieszporek powiedział 
do górników na zebraniu w Kato
wicach: , banda morderców ame
rykańskich szykuje zamach na nasz 
kraj“.

W ten sposób zrobiono nastrój, 
us.łowano przekonać, że Stany 
Zjednoczone są nie tylko gorsze od 
Sowietów, ale że występu ą cne ja
ko wróg Polski i Polaków/Od tego 
do prześladowania wszystkich któ
rzy Amerykę otaczają sympatią, 
był tyiko krok.

Prokurator oskarżający Piotra 
Sańczyka, brata znanego działacza 
ludowego, poświęcił pół godziny o- 
mawianiu „złowieszczej roli agen
tów amerykańskiego imperializmu, 
kryjących się za granicą i za juda
szowe srebrniki organizujących 
dywersję w kraju“. Twierdził on, że 
w krajuŁ działa .-konspiracja kie
rowana przez Mikołajczyka, i An
dersa“ (!), która rzekomo dokony
wała zbrojnych zamachów na mili
cję, bezpiekę i członków partii. W 
tej konspiracji mieli być i Bańczyk, 
i skazany niedawno na śm erć, mło
dzieżowy organizator napadów na 
sklepy upaństwowione Kubera. „To 
zdrajcy —- wołał prokurator — za
sługują na śmierć.“
AMERYKAŃSKI „STYL ŻYCIA“
Takie były hasła do rozpoczęcia 

nagonki antyamerykańskiej na oi- 
brzym.ą skaię.

Zaczęto poszukiwać przede wszy
stkim osób słuchających audycji 
„Głosu Ameryki“. Nie wydano je
szcze zakazu słuchania tych audy
cji, ale już nikt nie może Się przy
znawać do tego, skoro każdy oskar
żony w procesach politycznych a 
nieraz nawet kryminalnych, musi 
zeznawać, że -,na drogę przestępst
wa wprowadź ło go słucnanie BBC i 
Głosu Ameryki“. Oświadczenia 
takie złożyło kilkunastu oskarżo
nych w czterech procesach w ciągu 
jednego tygodnia. Wyobraźmy so
bie teraz następstwa, gdy każdy mi
licjant. każdy agent MBP (bezpie
czeństwa) wie już co ma myśleć o 
słuchaczach obcych audycji. Tym
czasem jeszcze niedawno temu w 
Londynie opowiadał marynarz zbie
gły z polskiego statku komunisty
cznego, że słuchanie amerykań
skich stacji jest popularne w kra
ju i że on sam podczas pobytu na 
lądzie słuchał „Głosu“ w mieszka
niu znajomych.

Następny atak przeprowadzono 
na ludzi .naśladujących amery
kański styl życia.“. Czołowe orga
ny komunistyczne z . Trybuną Lu- 
ou“ r.a cze’e poświęciły tej sprawie 
fe! etany i artykuły. Radio warsza
wskie szalało przez tydzień, ataku
jąc „pseudointelektuallstów ŵ za 
wąskico spodniach, z?, szerokich 
marynarkach i w jaskrawo koloro
wych kowbohklch koszulach“, któ
rzy, zdaniem komunistów, „są gle
bą. na któ: ej wryrasta zło zdradj“. 
Gdy na masowym wiecu w poli
technice warszawskiej wypędzano 
na rok 60 studentów za lenistwo i 
za ściąganie, nie zapomniano pod
kreślić, że „hołdowali oni amery
kańskiemu stylowi życia, że ubierali 
s ę eksrentr cznie i dużo pili“.

A równocześnie t; siące niewinn c i 
. paczkowców“ z Wielkiej Brytanii! 
wysyła do kraju ciepłe,' kolorowe 
koszule, nie przypuszczając, że ich 
noszenie stało s ę niebezpieczne, 
że pacanie ono „zdradą“.

OSOBISTE
Dnia 'a grudnia 1951 r. w kościele 

.sw. Marii Magdaleny w Brighton 
ndbył się ślub Państwa Marii z Pla- 
lowskich primo voto Tyszewiczowej 
i Dra Wita Tarnawskiego.

Dr Wit Tarnawski, znany pisarz, 
jest również współpracownikiem ŻY
CIA. a Pani Tarnawska działaczką 
katolicką.

Drogim Nowożeńcom towarzyszą 
serdeczne życzenia obfitych Łask Bo
żych.
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